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Odroczyć procesy 
polityczne!

Jaik 'już donieśliśmy, dekretem prezydenta 
Rzeczypospolitej, ogłoszonym w Dzienniku u- 
staw Nr. 73, zawieszona została na dwa mie­
siące, do 31 października, nieusuwalność sę­
dziów, 'przyczem przeniesieni sędziowie otrzy­
mują uposażenie związane z nowetn stanowi­
skiem, to znaczyi, że jeśli z nowem stanowi­
skiem związane są niższe pobory, obniżoną zo­
stanie pensja przesuniętego sędziego. DekJret 
zapowiada usuwanie sędziów, którzy nie nai- 
byfi praw emerytalnych i przenoszenie innych 
w  stan spoczynku. Z zawieszeniem, nieiusnwal- 
ności sędziów, rzecz oczywista zostaje również 
zachwiana ich niezawisłość. Nawet sanacyjny 
„Czas“ nie mógł przyjąć teigo dekretu bez za­
strzeżeń, i  w numerze 297 z 30 VIII tak pisze 
w tej sprawie:

„Jeśli sama decyzja zawieszenia nieusu­
walności wzbudza zastrzeżenia — to tem 
większe zastrzeżenia spotkać muszą przepisy 
o zaopatrzeniu finansowem usuniętych sę­
dziów. Z pewnością — przepisy te dają sę­
dziom więcej, niżby uzyskali na podstawie 
ustawy o ich zaopatrzeniu emerytalnem. Nie­
mniej znowu pożąda nem jest zestawić z te- 
mi przepisami konstytucję niemiecką: wedle 
niej sędzia usunięty rozporządzeniem władzy 
z powodu reorganizacji sądów zachowuje ja­
ko zaopatrzenie emerytalne swoje pełne o- 
statnie uposażenie. Przepis jest trafny i ce­
lowy. Groźba usunięcia zarządzeniem władzy 
stwarza już dostateczną obawę, iż sędzia w 
wyrokowaniu nie będzie się czul niezależ­
nym. Groźba usunięcia i nędzy materjalnej 
wzmacnia tę obawę i może zagrozić nieza­
wisłemu wymiarowi prawa przez sądy."

W obec takiego stanu rzeczy w sądownic­
twie podnieść należy żądanie odroczenia wszy­
stkich procesów politycznych, których terminy 
przypadają w okresie zawieszenia nieusuwal­
ności sędziów. Istnieje bowiem uzasadniona o- 
bawa, jak stwierdza „Czas", że reorganizacja 
przeprowadzana w sądach .na podstawie wspo­
mnianego dekretu „może grozić niezawisłemu 
wymiarowi prawa przez sądy."

„Kurjer Warszawski" Nr. 239 z dn. 30 VIII 
w artykule p. B. K. {nieskonfiskowanym) p. t  
„Po czterech latach znowu" omawia dekret o 
zawieszeniu nieusuwalności sędziów i takie 
snuje nad nim uwagi:

„Góruje nad nim poczucie, że w Polsce w 
dalszym ciągu panta rei, wszystko płynie, 
że nic tu nie jest stałego, że budynki pań­
stwowe stoją na piasku, że po czternastu la­
tach odrodzonego bytu państwowego jesteś­
my wciąż na samym początku, albo że wra­
camy do początku.

Dość już wprowadza inam tu żywiołu nie­
pewności samo życie ekonomiczne. I tak już 
ogromna większość ludzi w Polsce stoi od 
rana do nocy przed zagadką, co przyniesie 
jutro. Nie znamy p0d tym  względem ani 
dnia, ani godziny. A  tu jeszcze władza 
wzmacnia ze swej istrony, zarządzeniami jak 
wyżej, poczucie powszechne iwahania, niesta­
łości, tymczasowości.

Co w Polsce nie Jest tymczasowe? Gdy t. 
zw. suwerenny Sejm został pogromiony, a 
na jego miejsce powstała leorja i praktyka 
omnipotencji władzy wykonawczej, to moż­
ności dokonywania zmian w  prawodawstwie,

Przygotowania do „radosnej twórczości" 
w sądownictwie krakowskiem

Jak wiadomo, wyszedł dekret, na mocy któ­
rego niezawisłość sędziów zawieszona została na 
okres dwóch miesięcy, tj. do końca październi­
ka. W  czasie tym mają zajść znaczne przesu­
nięcia personalne na stanowiskach sędziów. — 
W  apelacji krakowskiej, jak słychać, przesu­

nięcia te będą bardzo wielkie — słowem, odbę­
dzie się gruntowna czystka. W  związku z tem, 
prezes krakowskiej apelacji, dr. Parylewiez, wraz 
z sędzią Czuchajowisbim, odbył tygodniową lu­
strację sądów, należących do apelacji krakow­
skiej. W  wyniku tych wizyt wielu sędziów przej­
dzie w stan spoczynku, a inini zositainą przenie­
sieni na inne stanowiska. Do krakowskiego sądu 
apelacyjnego ma być przeniesionych z Tarnowa 
trzech sędziów, a między nimi sędzia Kapa.

W  samym Krakowie nastąpi dużo przesunięć 
na stanowiskach sędziowskich. Jak się dowiadu­
jemy, krążąca na wiosnę pogłoska o dr. Czuchia- 
jowsfcim stała się rzeczywistością. — Sędzia dr. 
Czuchajowski, który przed kilku miesiącami ze 
stanowiska sędziego śledczego przeniesiony zo­
stał do prezydjum sądu apelacyjnego, w najbliż­
szym czasie zostanie mianowany prezesem sądu 
okręgowego w Tarnowie. Dr. Gzuchajowski urząd 
prezesa w Tarnowie nie będzie piastował długo, 
gdyż upatrzony on jest na prezesa jednego z są­
dów w Krakowie. Podobno awans dra Ozucha-

jowstkiego jest wynagrodzeniieni za trudy, ponie­
sione przez niego w ziwiązfcu z przygotowaniem 
przeniesień w  apelacji krakowskiej.

Przed kilku tygodniami przeniesiony został z 
Kowla do sądu okręgowego karnego w  Krakowie 
sędzia Solecki i  objął funkcję sędziego śledczego. 
Prowadzi on śledztwa w  sprawach politycznych 
i objął wszystkie agendy po s. śledczym dr. Wą- 
torze, który mianowany został sędzią orzekają­
cym. Sędzia Solecki jest byłym sędzią rosyjskim 
i kończył studja prawnicze w Kijowie. Na po­
czątku swego urzędowania miał kilka zatargów 
z adwokatami.

Również w  prokuraturze krakowskiej mają 
zajść zasadtóoze zmiany. Pewmem jest, że prze­
niesiony będzie do Krakowa prokurator sądu o- 
kręgowego w  Tarnowie, dr. Potempa. Mówią, że 
objąć ma w Krakowie jedno z wyższych stano­
wisk. Dowiadujemy się również, że oprócz sę­
dziów, którzy z racji wysłużenia lat przepisa­
nych przechodzą na emeryturę, ma być przedsta­
wionych kilkudziesięciu do wojewódzkiej komi­
sji lekarskiej, która ma zbadać ich stan zdrowia 
i zadecydować o przejściu ich w stan spoczynku. 
Na ich miejsce przyjdą sędziowie z innych okrę­
gów apelacyjnych, szczególnie z kresów wscho­
dnich.

Przed procesem o zajścia w Łapanowie
Przed niedawnym czasem podano wiadomość, 

jakoby sprawa rolników, obwinionych na sku­
tek znanych zajść w Łapanowie, miała być roz­
patrywana przed sądem przysięgłych w Krako­
wie. „Piast" 'Obecnie donosi, że wiadomość owa 
nie odpowiada stanowi rzeczy i śledztwa, w wy­
niku którego część oskarżonych prawdopodobnie 
odpowiadać będzie przed sądem grodzkim w W i­
śniczu, a część przed sądem okręgowym w Kra-

kowie z paraigr. 81 u. k. (opór władzy).
Śledztwo w spraw.ie zajść łapano w sikich jest 

na ukończeniu i w tych dniach nastąpi prze­
słuchanie reszty świadków. W  związku z tem 
pozostaje sprawa zwolnienia zatrzymanych jesz­
cze w aresztach sądu okr. w Krakowie kilkuna­
stu roilniilków i w kwestji tej niewątpliwie zapa­
dnie decyzja sądu w ciągu najbliższych dni.

G e n e r a ln y  In s p e k t o r  
s t r a ż y  w ię z ie n n e j

W  najbliższych dniach podpisana będzie przaz 
ip în. sprawiedliwości nominacja generalnego 
inspektora straży więziennej. Stanowisko to po­
wierzone zostało dyrektorowi departamentu kar­
nego ministerstwa sprawiedliwości p. Lareinitowi- 
czowi. ;
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na wrzesień

Sprostowanie urzędowe
Nu podstawie § 19 'ustawy prasowej z dnia 17 

grudnia 1862 roku dz. p. p. ex 1863 proszę o za­
mieszczenie w najbliższym numerze w miejscu, 
gdzie była podana notatka p. t. „Dlaczego usu­
nięto kuratora poleskiego" (N. z 26 sierpnia 1932) 
następującego sprostowania: nieprawdą jest ja­
koby w Kuratorjum Folesikilctm zamianowany 
być miał „szwagier p. ministra Jędrzejewiiaza", 
natomiast prawdą jest, że kierownictwo kurator­
jum o. s. poleskiego zostało powierzone p. Ste­
fanowi Świderskiemu, który nie jest szwagrem 
p, ministra Jędnzejewicza i że p. minister Ję- 
draejewicz wogóle żadnego sziwagra nie posiada.

Za Naczelnika Wydziału: A. Piątkowski,
radca ministerjałny.

w administracji, w interpretacji ustaw po­
mnożyły się jeszcze wielokrotnie. Twórczość 
polska okazała się niepospolicie pomysłową
i płodną. Dzisiaj jest tak, ale już jutro zu­
pełnie inaczej.

Same fundamenty prawne państwa są, jak 
wiadomo, tymczasowe. Z wielu zasad kon­
stytucyjnych treść rzeczowa ulotniła się od- 
dawhą, ale na ich miejsce nie powistały no­
we. Goś podobnego do Anglji? Nie, bo nam się 
mówi, że ustrój państwowy musi być zmie­
niony, a warsztat przeróbkowy w  tym sen­
sie istnieje oddawna, lubo z majstrami do 
pracy nieskorymi.

I tak się dzieje we wszystkich dziedzinach 
życia codziennego. Tymczasowo!

W  Polsce zasady są lotne; instytucje pań­
stwowe są chwiejne; prawa są piorunująco 
zmienne; praktyki są dowolne; interpretacje 
są fantazyjne; posady są niepewne.

Gzy to tak się pracuje nad wzmocnieniem 
i rozwojem państwa?"

Zdaniom autora „wrażenie dekretu będzie 
jeszcze głębsze, a więc jeszcze ważniejsze. Za­
ostrzy ono bowiem poczucie powszechne nie­
pewności. O! iletż miał ostrowidzłwa ten pu­
blicysta sanacyjny, który, jiuiż przed kilku laty 
tłumaczył, że w Polsce wciąż wszystko pły­
nie!"
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H u c z ą c y  u l
Dawne marzenie szlacheckie:

„niech na całym świecie wojna, 
byle polska wieś zaciszna, 
byle polska wieś spokojna",

należy już do przeszłości, która nie 
wróoi. Polityka obozu „sanacyjnego” 
stawiała bardzo wiele na kartę bier­
ności i roziproszkowania mas włoś­
ciańskich. Na „odcinku wsi"  rozpo­
częto pierwsze DYW ERSJE  pod cho­
rągwią p. Bojki; zapewniano siebie 
samych, że „partyjnictwo ludowe", 
pokłócone „beznadziejnie", nigdy nie 
potrafi się zespolić; wykpiwano 
mniej lub więcej dowcipnie wkracza 
nie ruchu socjalistycznego na teren 
wiejski. B, B, W . R, widział na wsi 
trzy postacie: starosty, wójta i sołty­
sa. Był —  zdaje się —  szczerze prze­
konany, źe to wystarcza. Spostrzegł 
po ndewczasie, jak to nic nie wyszło 
z p. Bojki; gorączkowo spróbował z 
p.p, Michałkiewiczem i Kulisiewi­
czem; było stanowczo za późno; zno- 
wuż nic nie wyszło: zjednoczony ruch 
ludowy płynął już zbyt wartką, zbyt 
szeroką i zbyt głęboką społecznie fa­
lą, Raptowne —  pozornie —  U M A- 
SOW IENIE  ruchu ludowego stanowi 
właśnie jedno z tyoh przesunięć głę­
bokich w masach,.przesunięć, o któ­
rych pisałem przed kilkoma dniami 
w artykule p. t. PRZED JESIENIĄ, 
a które dokonują się —  najczęściej 
w dziejach —  pod powierzchnią ma­
razmu politycznego, rzekomego znu­
żenia i zobojętnienia.

Ruch ludowy stał się w tej chwi­
li —  czy to się komuś podoba, czy też 
nie —  W IELKIM. RUCHEM SPOŁE­
CZNYM  o dużej skali rozmachu i o- 
Ea,mości; tak samo, jak w epoce ks, 
Stojałowskiego i Stapińskiego, korze­
nie tego rozmachu tkwią w_ dzielni­
cach Małopolski Zachodniej, ale 
przypływ ogarnął obecnie i b. Kon­
gresówkę i ziemie zachodnie; śpi je­
szcze Wileńszczyzna, śpią tak zwane 
„Kresy"; prawdopodobnie jest to tyl­
ko kwestja czasu.

* **

Gdy kierownictwo Polskiej Partji 
Socjalistycznej rozpoczynało w roku 
1928 „politykę Centrolewu“ —  zda­
waliśmy sobie doskonale sprawę, że 
polityka ta musi doprowadzić do 
zjednoczenia stronnictw ludowych; 
szliśmy świadomie, ze szczerego prze 
konania, na ową redukcję „konku­
rencji politycznej" na wsi; sądziliś­
my, że lepiej, by różnice taktyczne 
odeszły na dalszy plan w życiu mas 
włościańskich, że lepiej, by pozosta­
ły na widowni dwa zasadnicze, na­
turalne w danym okresie historycz­
nym, ogniska masowych ruchów spo­
łecznych wieijskich; RUCH LUDO­
W Y i RUCH SOCJALISTYCZNY.

Bo „polityka Centrolewu“  miała 
też —  obok bezpośrednich celów po­
litycznych —  (swoje nieuniknione 
skutki pośrednie. Otworzyła ona sze­
roko wrota zapadłych wsi dla S0- 
C JALIZM U . Przełamana została os­
tatecznie i definitywnie psychologja 
z lat przedwojennych i jeszcze z r. 
1919, ujęta tak świetnie w słynnej 
breszurce: „Uciekajcie, chłopy! So­
cjaliści idą!...*' Siejba z r. 1905, z cza­
sów „Gazety Ludowej" Andrzeja 
Struga, kampanje wyborcze Daszyń­
skiego w okolicach Krakowa przygo­
towały ongiś grunt. Proletarjat rol­
ny został pochwycony w karby orga­
nizacji zawodowej zaraz po odzys­
kaniu Niepodległości; żyjąca po fol­
warkach legenda strajków rolnych r. 
1903 odegrała tu rolę znaczną. Dzi­
siaj P. P. S. jest TA K ŻE  ruchem ma­

rsowym małorolnych, Lata 1928-1930 
stworzyły środowisko społeczne i at­
mosferę dla takiego ruchu, 
i Dlaczego Socjalizm polski zapuścił 
g-ównie głębokie korzenie na wsi? 
Wyjaśnienie tego faktu —- bardzo

dokładne i ścisłe —  dała ostatnia u- 
chwała Komisji Centralnej Klaso­
wych Związków Zawodowych; oto 
kapitalizm stanął w sprzeczności nie 
tylko z dążeniami i potrzebami kla­
sy robotniczej w mieście i na wsi, ale 
również z dążeniami i potrzebami 
mas włościańskich oraz mas drobno- 
mieszczańskich, nie mówiąc już o 
pracownikach umysłowych. Część wsi 
przyjęła Czerwony Sztandar. Było­
by wszakże rzeczą śmieszną przypu­
szczać, że cala wieś uczyni to w da­
jącej się przewidzieć przyszłości. 
Mnóstwo czynników działa w kierun 
ku przeciwnym; mnóstwo działa ró­
wnolegle, ale tylko do pewnego pun­
ktu. Ruch ludowy ma swoje własne, 
naturalne, źródła i założenia; będzie 
czynnikiem kolosalnej wagi w nad­
chodzącym rozwoju wypadków. Za­
gadnienie ruchu ludowego —  i w 
Polsce, i w Czechosłowacji, i w kra­

jach bałtyckich, i wogóle w Europie 
środkowo - wschodniej —  polega na 
tym, czy staje się on siłą społeczną, 
hamującą faszyzm, czy też siłą, 
wspierającą faszyzm pośrednio, albo 
bezpośrednio. W  Polsce drogi ruchu 
włościańsko - ludowego były droga­
mi antyfaszystowskiemi w swojej tra 
dycji i w swoim założeniu. System 
„sanacyjny", okres „ Centrolewu 
brzeskie „braterstwo ławy oskarżo­
nych" —  wszystko to utrwaliło taki 
stan rzeczy, który umożliwia szczere 
i lojalne —  w myśl uchwał krakow­
skiego Kongresu P, P. S. —  współ­
działanie ruchu socjalistycznego z 
ruchem ludowym PRZECIW KO  ,,sa 
nacyjnemu" systemowi rządzenia. 
Socjalizm polski może śmiało sobie 
dzisiaj pozwolić na lekceważenie 
„momentu konkurencyjnego"; kryzys 
ustroju kapitalistycznego wlecze w 
swojej orbicie wszelkie masy włoś­

ciańskie; problem kryzysu ustrojo­
wego już stoi przed oczyma tych sze­
rokich mas. Ruch ludowy, jako wiel­
ki ruch masowy, M USI być w Polsce 
dzisiejszej ruchem społecznie postę­
powym, politycznie antydyktator- 
skim. Inaczej upadnie. Należyte wy­
zyskanie sytuacji —  objektywnie po­
myślnej —  to zadanie nasze.

* **
To też Polska Partja Socjalisty­

czna wita HUCZĄCY UL  na wsi ze 
szczerą radością. Część tych 
„pszczół” —  to my sami; część pozo­
stała —  to także wrogowie systemu. 
Dla „sanacji" ta „pieśń budzącej się 
wsi" brzmi, jak podzwonne. Nie po- 
bógł stary Bojko i nie pomógł mło­
dy Michał kie wicz. Surowy los posta­
wił „kropkę" na „odcinku Chłop- 
skim", tak samo, jak ją postawił na 
„odcinku robotniczym".

Mieczysław. Niedziałkowski.

Rozkosze dyktatury
W jednym z prowincjonalnych 

dzienników „sanacyjnych“ ukazała 
się w tych dniach, p. t. „Noc w mie­
ście Cezara", korespondencja z Rzy­
mu, doskonale charakteryzująca zna­
mienne rysy dyktatury italskiej —  i 
każdej innej również.

Spacer owego korespondenta pod 
gwiaździstem niebem Rzymu i refle­
ksje o przeszłości „wiecznego miasta“ 
zakłócone zostały TRZYKRO TNEM  
W C IĄG U  K ILK U N A STU  M IN U T  
ŻĄ D A N IE M  O K A Z A N IA  PA SZ­
PORTÓW , dokumentów i legityma- 
cyj. Okolice Piazza di Venezia, gdzie 
pracuje p. Mussolini i jego sztab naj­
bliższy, otoczone są bowiem gęstą 
siecią posterunków policji tajnej i 
jawnej, m ilicji faszystowskiej etc., 
które chronią „ubóstwianego“  przez 
naród włoski dyktatora przed zbyt 
gorącemi objawami tej miłości. Kara- 
binjerzy, policjanci i różne cywilne, 
jak je nazywa korespondent, „melo­
niki" prześcigają się, naturalnie, w 
gorliwości służbowej, a już szczegól­
nie podejrzliwem okiem spoglądają 
na wszystkich cudzoziemców...

A le oddajmy głos autorowi wra­
żeń rzymskich; w swej wyrazistości 
nie wymagają one komentarzy. Oto 
parę obrazków z prawdziwego filmu 
p. t. „Rzym nocą" czyli „Rozkosze 
dyktatury": „Każdej nocy STOLICA  
WŁOCH ROBI W RAŻENIE OBLE­
GANEGO M IA S TA . O godz. 10-tej 
zapalają się reflektory, o 11-ej zaczy­
nają krążyć, bardzo wysoko, aero­
plany wojskowe: obrona ideologji fa­
szystowskiej. Kilka razy owionętki 
„fuoruscitów" —  emigracji włoskiej 
— przeleciały nad Alpami, by rzu­
cić na Medjolan, Florencję, Rzym — 
tysiące ulotek i odezw. A  tych ulo­
tek —  obawia się dyrektor jat faszy­
stowski więcej, niż bomb... W prze­
ważnej części strącają tych Ikarów 
opozycji karabiny maszynowe i dzia­
ła obrony przeciwlotniczej. Nie piszą 
o tych walkach, oczywiście, cmi sło­
wa gazety, ale nazajutrz wie o tem 
cały Rzym, cała Italja" ....

A to znów inny obrazek, z pobliża 
„wspaniałej willi wśród róż" na Via 
Nomentana, gdzie sypia „il duce": 
„Na bocznych ulicach, przylegają­
cych do willi, ZA TR ZY M U JE  SIĘ  
W G O D ZINAC H  NOCNYCH CAŁY  
RUCH. Wszędzie widać trójgraniasłe 
kapelusze karabinjerów. Sam pała­
cyk otacza gęsta sieć TA JN YC H  A- 
CENTÓW . Wysoko nad willą krążą 
A E R O PLA N Y . W  cieniach kamienic 
stoją A U T A  PO LIC Y JN E  z załoga­

mi w ciągiem pogotowiu. Na scho­
dach willi N A JW IER N IEJSZA  M I­
LIC JA  — wszystko zaprzysiężeni 
członkowie „Ovry

Obrazki prześliczne i budujące, 
prawda? Zbyteczne dodawać, że te 
wszystkie reflektory i aeroplany, 
„meloniki" i „Ovryl‘, auta i karabi- 
njerzy kosztują djablo drogo, i takie 
stałe pogotowie wojenne dla ochrony 
dziennego i nocnego spokoju central­
nej figury włoskiej mocno obciąża 
dziurawy budżet państwowy... Pod­

kreślając, że omawiana tu korespon 
dencja ukazała się w dzienniku „pra 
womyślnym", t. j. „sanacyjnym", mu 
simy wkońeu wyrazić ubolewanie, że 
prasa „sanacyjna" wogóle, zdradza­
jąca tak wiele zainteresowania dla 
Wioch, Abisynji, Paragwaju i Tybe­
tu, uparcie nie chce dostrzegać tego, 
co leży tuż pod je j nosem. A  szkoda! 
Możnaby wykroić sporo pierwszo­
rzędnego materjału dla „korespon- 
dencyj zbliska'1.

BD.

Robotniczy sport kajakowy
Jedna z dziedzin naszego życia 

sportowego, która od niedawnych 
czasów, bo w  roku bieżącym dopie­
ro, zyskała sobie prawa obywatel­
stwa, jest kajakowanie, a ściślej mó­
wiąc obozownictwo wędrowne na 
wodzie. Zaabsorbowani budową od 
podstaw najrozmaitszych dziedzin 
sportu, wzmacnianiem organizacji, 
zdobywaniem środków do życia 
sportu robotniczego, towarzysze 
sportowcy nie byli w  stanie, zwłasz­
cza ze względu na dość wysoki koszt 
kajaka dawniej, poruszyć i tej, prze­
pięknej dziedziny sportu.

I dopiero rok bieżący 1932 zazna­
czył się dodatnio i w  tej dziedzinie. 
Istniejąca od kilku lat Sekcja Wodna 
RKS. „Skra", która ograniczała się 
do utrzymywania „przyjemnościo­
wej" plaży —  kąpieliska, zapocząt­
kowała obozownictwo wodne.

Pierwszym obozem, był obóz 400 
kim. od Brześcia n. B„ Muchawcem 
— Bugiem —  Narwią do Wisły.

Wzięło w nim udział 5 kajaków 
i 8 osób, w tem 1 kobieta.

Koszt imprezy minimalny) bo ra­
zem z przejazdem z Warszawy do 
Brześcia, pobyt 6-dniowy wraz z 
utrzymaniem —  nie przekroczył 15 
zł. od osoby.

A  wrażenia naprawdę nadzwy­
czajne. Jazda nocą po Bugu czy Nar­
wi, burze, pożar stodoły, wywróce­
nie się kajaka z kobietą, kąpiele co 
kilka kilometrów, czy też noclegi w  
stodołach i pod namiotem, nie będę 
przez uczestników obozu nigdy za 
pomnianemi.

Nic nie mówiące nazwy Niemiro- 
wów czy Drohiczynów, most pod 
Siemiatyczą, czy wreszcie nawet 
kwaśne mleko w  Mielniku, przybie

rają we wspomnieniach członków 
obozu jakieś romantyczne formy. A 
przedewszystkiem chęć do pono­
wnego przeżycia tych samych wra­
żeń.

Z punktu widzenia zdrowotnego 
jak również wychowawczego, niema 
dziedziny sportu mogącego się równać 
z wędrówką po wodzie. To też z pra 
wdziwą radością powitać należy po­
wstanie nowej gałęzi ruchu sporto­
wego robotniczego. A  naprawdę jest 
to już gałąź, nie zaś mała gałązka.

15.VII wyruszyła bowiem już dru­
ga grupa 8 osób z 4 kajakaiąi na o- 
bóz wędrowny Sekcji Wodnej Skra 
i Gromady Wodnej Czerwonego Har 
cerstwa Skra. Towarzysze nasi prze 
bywają w ciągu miesiąca 1000 kim. 
Tak! tysiąc! Zwiedzają, Brześć n. B. 
—  Muchawiec, Kanał Królewski, 
Pinę, Jasiołdę, Kanał Ogińskiego, 
Szczarę, Niemen, Czarną Hańczę 
(tę samą, którą tak pięknie opisuje 
Miłaszewska). Kanał Augustowski, 
Biebrzę, Narew, Wisłę —  do W ar­
szawy.

A  niedawno byliśmy w  Warsza­
wie świadkami pierwszych zawodów 
kajakowych, organizowanych z oka­
zji tygodnia Sportu Robotniczego, 
W  tej imprezie wzięło udział około 
30 kajaków robotniczych, sportow­
ców —  wszystkich klubów.

Ruszył z miejsca sport kajakowy, 
My ze swej strony możemy tylko za­
chęcić , wszystkich robotników dc 
zainteresowania się tym^ sportem, 
Napewno będą zadowoleni.

Dr, Jerzy Michałowicz.
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Niszczenie szkolnictwa w Krakowie
Nowy rok szkolny rozpoczyna się. W  Krako­

wie, który szczycił się na wysokim poziomie sto- 
jącem szkolnictwem, rozpoczyna się pierwszy rok 
upadku tego szkolnictwa. Nie otworzą się już po­
dwoje gimnazjum VII, które zostało bezpowro­
tnie zwinięte — nie będzie już kias pierwszych 
w myśl nowej reformy szkolnictwa średniego. — 
Powiew nowego życia słychać w murach sta­
rych uczelni krakowskich, które dały Polsce od­
rodzonej tylu wybitnych ludzi. Nauczycielstwo 
szkół ŚTednich rozbite — część poszła na pro­
wincję, a część do szkół powszechnych, a ci co 
•zostali, to niedobitki, z trwogą patrzący w przy­
szłość. Starszych czeka emerytura, młodszych — 
podniesienie za jakiś czas, bo jak słychać, w 
przyszłym roku znowu zwinięte będzie jedno gi­
mnazjum, a w innych zakładach skasowana zo­
stanie druga klasa.

Wybitni pedagodzy w szkolnictwie średniem 
pójdą może do szkół powszechnych, alby tam u- 
czyć dzieci. Gzy to jest pedagogiczne? Nauczyciel

szkół powszechnych ma inne przygotowanie, ina­
czej uczy i rozwija umysły dzieci, niż nauczyciel 
szkół średnich, który dostaje młodzież zdolną do 
pojmowania wiedzy. Najlepszy nauczyciel szko­
ły średniej może stać się najgorszym nauczycie­
lem w szkołach powszechnych. Niestety, refąr- 
ma musi być przeprowadzona — ofiary muszą 
być wielkie.

W  szkolnictwie powszcchnem w Krakowie zw i­
nięto trzynaście szkół, a dzieci stłoczono po 80 w  
jednej klasie — czy to jest pedagogiczne? Me, 
ale trzeba robić oszczędności.

Do tych spraw jeszcze powrócimy. Wkońcu 
musimy tu zaznaczyć, że rozporządzenie mini­
stra oświaty pozwala w szkołach średnich pry­
watnych z nowym rokiem szkolnym stworzyć 
pierwszą klaisę. I uczyniły to liczne zakłady pry­
watne. Ale powiedział im p. kurator, że jeśli o- 
tworzą pierwsze klasy, muszą się liczyć z tem, iż 
odebrane im będzie praiwło publiczności.

Nie w Belwederze lecz w Sulejówku
Jak donosi „Nowy Dziennik", rozpoczęto grun­

towny remont rezydencji marszałka Piłsudskie­
go w Sulejówku. Dawna siedziba marszałka ma 
być dostosowana bardziej do osobistych potrzeb 
gospodarza; damek marszałka Piłsudskiego w 
Sulejówku otrzymać ma bezpośrednie połączenie 
z państwowemii instytucjami w Warszawie.

Zarządzenia te interpretują w ten sposób, że 
marszałek Piłsudski ma siię tam ma stałe osie­
dlić, jako że oficjalnie nie będzie brał udzia­
łu w obradach gabinetu, i stamtąd decydować 
ma o najważniejszych sprawach państwowych. 
W  tym właśnie celu instalowane są obecnie po­
łączenia Sulejówek — Warszawa.

Ministerstwo komunikacji nie ma zamiaru
PA I ogłosił następujący komunikat urzędo- ! podobnego zresztą idzie je się i  w innych momo- 

wy: „Ostatnio coraz częściej ukazują się w pra- [ połach, które też wiolą obstawać przy wysokich 
sie miormacje, donoszące o projektach minister- 1 cenach aniżeli przez ich obniżenie powiększyć 
Stwa komunikacji w kierunku generalnej obniżki i konsumoję i swe obroty.
taryf kolejowych. Ze sfer jak najlepiej poćnfor- j Pamiętamy, że już nawet po okresie imflacyj- 
mowanyeh otrzymujemy kategoryczne damenti. nym kilkakrotnie podwyższono taryfy kolejowe 
Ministerstwo komunikacji nie ma zamiaru, ani I — wszystko pod liasłem wydobycia jakiejś uad- 
taż nie projektuje przeprowadzenia rekonstnuk- j wyżki dla zasilenia skarbu państwa. Podwyżki
cji taryf kolejowych i ich abmżki“. ło™ f 5 — 1— -i'---------

Tak odpowiada ministerstwo ma „coraz częst­
sze" głosy, .domagające się obniżenia taryf ko­
lejowych. Zapewne, jeżeli się ma monopol, moż­
na lekceważyć głosy przymusowych odbiorców, 
czy to jednak wychodzi na dobro przedsiębior­
stwa, które chyba dlatego zostało „wyodrębnio­
ne", aby trochę bodaj wyleść ze skóry biurokra­
tycznej i stać saę kupcem, liczącym się z wyma­
ganiami swej klienteli?

AJie nie, ministerstwo komunikacji jest dum­
ne ze swego wyższego nad takie wymogi stano­
wiska i przeoczą tylko jedną Starą prawdę, mia­
nowicie że wysokie taryfy kolejowe są jedną z 
przyczyn ciągle zmniejszającego się ruchu. Coś

taryf i redukcje personalne "prześcigały się "dla 
tego szlachetnieigo celu, a rezultat? Różnie się mó- 
wi o tych „nadwyżkach", które przedsiębiorstwo 
kolejowe przelewa do ogólnopaństwowego bu­
dżetu, a teraz będzie się o tem jeszcze więcej mó­
wiło, gdy Sejm uchwalił, że budżet kolejowy zo­
staje wyłączony z jego kompetencji.

Ministerstwo komunikacji nie chce pójść za 
przykładem ministerstwa poczt, które przecież 
zdecydowało się na pewną obniżkę niektórych 
taryf niewątpliwie w wyniku .doświadczeń poro­
bionych w czasie toryzyisu. Ale panowie z mini­
sterstwa komunikacji widocznie nie odczuwają 
skutków kryzysu i zachowują się tak, jak gdiyłw 
prowadzili koleje w szczęśliwym a nie wynędz­
niałym kraju.

N ow e srebrne  
10-ztotów ki

Pojawiły się już -w obiegu nowe srebrne 10- 
złotówki, których wielkość jest prawlie takasia- 
ma jak 5-złoto wek .srebrnych. Nowa moneta 10- 
złotowa posiada z jednej strony wybitą symbo­
liczną głowę kobiecą w glor ji z kłosów zboża, 
z drugiej zaś Strony oirła. z napisem w otoku: 
^Rzeczpospolita Polska", pod orłem data 1932 i 
napis „10 złotych 10".

Nowe 10-zlołówki są dokumentem „genjuszu" 
„finansowego" 1 ^Przemysłowego" sanacji. Z pię­
ciu złotych zrobiono dziesięć! A  podobnie ma 
być z 2-z,lutówkami. Jak widzimy, to na takiej 
„reformie" monet robi się niezły interes. Obieg 
bilonu nietylko będzie powiększony o 75 mil.jo- 
inów, ałe jeszcze może dwa razy tyie „zarobi." się 
na różnicy zawartości kruszcu w monetach.
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PAMIĘTAJCIE O FUNDUSZU PRASOWYMI

1ISIY ZJKMJD
SPROSTOWANIE, k t ó r e  n ic z e g o  

, NIE PROSTUJE
Odnośnie a0 korespondencji z Moście p. t. „Ro- 

misarskie rządy", umieszczonej w Nr. 182 z 12 
sterpnia 1932, nadesłał nam stamtąd p. Wojciech 

łon n̂ st̂ PuJ?ce zagadkowe „sprostowanie": 
„Odnośnie do powyższego artykułu podaje się, 

że nieprawdą jest, jakoby Wojciech Witek został 
powołany na sekretarza gminy Mościce przez ko­
misarza rządowego, natomiast prawdą jest, że 
sprawuje swój urząd już od 1922 r. Nieprawdą 
też jest, jakoby w roku 1930 doszło do starć w ło­
nie rady przybocznej gminy Mościce, prawdą zaś 
jest, że w roku 1930 wystąpiło kilku radnych, na 
których miejsce dekretem województwa weszli 
nowi. Nieprawdą jest jakoby Wojciech Witek od­
wlekał wybory do rady gminnej, gdyż to prze­
kraczałoby zakres jego kompetencji. Fałszem jest, 
jakoby Wojcech Witek miał urządzić festyn i za­
robić na nim zł. 1000, natomiast prawdą jest, że 
należał do komitetu festynowego, w samej zaś li­
kwidacji tegoż festynu udziału nie brał, więc tem

S Z K O Ł A  M U Z Y C Z K A  
w  Krakow ie, Mikołajska 32

dyrekcja: M. S TEIN
G ł ó w n e  p r z e d m i o t y :  fortepjan, skrzypce,
altówka, wiolonczela, śpiew, plastyka i rytmika; 
p r z e d m io t y  t e o r e t y c z n e , ogólne zasady muzyki, 
harmonja, kontrapunkt i fuga, solfeż, historja 
muzyki. —  Kursa przygotowawcze do egzaminu 

państwowego na nauczycieli muzyki. 
G r o n o  n a u c z y c i e l s k i e :  p p .  Ludmiła Berkwi- 
cówna, Stefanja Górecka, Wanda Haburzanka, 
Kazimiera Liban -Lipszycowa, Olga Łapicka, 
Marja Mściwujewską, Dorota Steinowa, Marja 
Chmiel -Tryczyńska, Prof. Dr. Reiss, E. Rice, 

F. Konior, A. Lax, M. Stein i inni. 
W P I S Y  p r z y jm u je  s e k r e t a r ja t  s z k o ł y  o d  dnia 
24 sierpnia p r z y  u l .  Mikołajskiej 32, m e z a n in ,  —  
a  t o  w  g o d z in a c h  1 1 — 1  przedpołudniem i  od 

g o d z in y  3 — 7  po południa.
B liż s z e  s z c z e g ó ł y  b ę d ą  p o d a n e  w  a f is z a c h .

samem zarzut postawiony mu, że „zarobił", jest 
niesłuszny. Nieprawdą również jest i to, że mie­
szkańcy gminy złożyli kwotę zł. 8000 na naprawę 
dróg, podczas gdy prawdą jest, że mieszkańcy 
gminy odrabiali swe należytości w naturze. Nie­
prawdą jest, jakoby Wojciech Witek, jako pre­
zes, W. Wiśniewski, jako sekretarz kółka rolni­
czego w Mościeach, napadli na dom Findera; 
gdyż sekretarzem wymienianego kółka jest p. Jó­
zef Jarosz; podczas gdy prezesem jest p. inż. 
Franciszek Chodkiewicz. Odnośnie zaś co do in­
nych zarzutów, stawianych Witkowi, może u- 
dzielić dodatkowych wyjaśnień p. inspektor L i­
poński, gdyż na niego w umieszczanej notatce się 
powołano."

Poprawka 
historyczna

Komisaryczny zarząd łódzkiej Kasy chorych 
pozwolił sobie w tych dniach na prawdziwie 
skandaliczną „poprawkę historyczną".

Gdy gmach szpitala łódzkiej Kasy chorych w 
Zagajnikowej został wykończony, przy wejściu 
wmurowano według zwyczaju tablicę marmuro­
wą, na której widniały dane co do zbudowania 
gmachu i nazwiska ludzi, — których staraniem 
gmach został wzniesiony, t. j. kierowników Ka­
sy chorych z wyboru. A  łódzka Kasa chorych 
była kierowana przez socjalistów, dopóki robot­
nik łódzki miał głos w tej sprawie. — Gdy już 
wszystko było gotowe, sanacja zabrała łódzką 
Kasę chorych i wprowadzony został komisarz. 
Jednym z pierwszych kroków tego pana był roz­
kaz... zasłonięcia tablicy pamiątkowej. Niechaj 
zasłona spadnie na fakt, że szpital łódzkiej Kasy 
chorych został stworzony przez demokratyczny 
i socjalistyczny zarząd Kasy, Zasłonić tablicę, a 
„naród idjotów" będzie szpital uważał za dzieło 
„radosnej twórczości".

I „nieprawomyślna" tablica tkwiła w murze 
starannie zasłonięta, aż do 26 sierpnia 1932 r. 
Teraz wydało się to komisarzowi niedość pewne. 
Gzy może strach go ogarnął, że zbliża się chwiła 
zachodu „radosnej twórczości" i przyszły wybie­
ralny zarząd Kasy każe tablicę odsłonić? Niezba­
dane są ścieżki logiki komisarskiej!

Faktem jest tylko, że 26 sierpnia wzmianko­
wana tablica została wyłupana z mu.ru, rozbita 
młotem na gruz, — a ten ostatni wyrzucony na 
śmietnisko. — P. komisarz Łopuszański dokonał 
„poprawki historji". Zasługi socjalistów wolą ro­
botników postawionych na czele Kasy chorych, 
zostały rozbite młotem i wyrzucone na śmietni­
sko! Nie istnieją więcej! Historja została popra­
wiona ! Teraz sanacja chlubić się może, że wznio­
sła szpital łódzkiej Kasy chorych.

Powinszować! Jedno tylko jeszcze pozostaje do 
rozwiązania, jedm> małe zadanie rachunkowe: — 
Ile godzin upłynie po upadku sanacji, zanim o- 
statni z pomników, jakiemi obdarzyła Polskę, 
będzie rozbity na kawałki i wyrzucony na śmie­
tnisko?
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Skutki eksperymentów!
Ileż fo razy pisaliśmy o różnych 

niepoważnych eksperymentach naszej 
pomajowej ,.polityki gospodarczej", 
które mają zawsze jeden skutek, mia 
nowicie pogorszenie istniejącego zła, 
jakkolwiek —  i to jest już zupełnie 
groteskowe —  przez naszych „facho­
wców" podejmowane są na to, by 
coś... ni/by „naprawić".

Takim eksperymentem, zupełnie 
ju? niedowarzonym, jest omawiany 
już przez nas projekt stworzenia o- 
bok istniejącego już z mocy ustawy 
Funduszu Bezrobocia —  jakiegoś no­
wego „Funduszu pomocy bezrobot­
nym" i oparcie go na nowych opła­
tach od artykułów pierwszej potrze­
by (kwity na komorne, cukier (!), ża­
rówki, drożdże, piwo) których to o- 
płat zubożała ludność płacić nie bę­
dzie w  stanie...

Mimo ostrzegawczych głosów całej 
bez wyjątku prasy autorzy powyż­
szego projektu uznali go za taki „mą­
dry" i „realny", że obok opłat po­
wyższych, wprowadzają —  jak już 
donosiliśmy —  j es zezie jeden podob­
ny haracz mianowicie 5% opłatą od 
domowego spożycia gazu...

Te pomysły wywołały poruszenie 
i protest nawet w zaprzyjaźnionych 
z sanacją sferach przemysłowyh.... W  
„Gaz. Handlowej" nr, 1% znajduje­
my nadesłany jej z kół przemysło­
wych artykuł, który w sposób facho­
wy oświetla skutki, jakie musi pocią­
gnąć za sobą to obciążanie ludności 
nowymi podatkami konsumcyjnemi w 
obecnej sytuacji.

Czytamy tam:
Obciążenie dodatkowemi opłatami 

tych artykułów budzi pewne zastrze­
żenia w  sferach przemysłowych. Oba­
wiają się, iż na skutek podrożenia 
tych artykułów konsumeja ich spad­
nie, a tem samem pogorszy się sytua­
cja  w danej gałęzi wytwórczości, M. 
in. bardzo poważne zastrzeżenia bu­
dzą opłaty dodatkowe od domowego 
spożycia gazu.

Istnieje poważne niebezpieczeń­
stwo zmniejszenia spożycia gazu na- 
skutek tych dodatkowych opłat, tem- 
bardziej, iż spożycie to wykazuje sta­
ły spadek poczynając od r. 1929. Tak 
więc w roku 1929 spożyto gazu 153,3 
mil. mtr. sześć,, w  r. 1930 —  152,2 
mtr, sześć, a w roku 1931 —  już tyl­
ko 147,8 mil. mtr. sześć., w  r. b. W e ­
dług danych za początkowe miesiące, 
r. b. nastąpi dalszy spadek spożycia 
gazu. Wpływy gazowni spadły w os­
tatnim roku w niektórych miastach o 
10% więcej. Wywołała to częstsza 
jak dotąd, niewypłacalność konsu­
mentów a co zatem idzie zamykanie 
gazu i odejmowanie gazomierza.^ Bez 
pośredniem następstwem zmniejsze­
nia się budżetu konsumentów jest 
zmniejszenie się podstaw budżetu ga­
zowni poniżej spodziewanej normy. 
Dalszem następstwem jest zmniej­
szenie produkcji gazu i produktów u- 
bocznych, zwiększenie natomiast w ła­
snych kosztów wyrobu gazu. W  tych 
warunkach nowe obciążenia spowo­
dować mogą w niektórych gazow­
niach przewyżkę rozchodów nad do­
chodami i deficyty. Że spadek kon­
sumeji nastąpić musi, świadczy choć­
by znany już fakt, iż po wprowadze­
niu dodatkowego podatku od prądu 
elektrycznego nastąpił spadek kon­
sumeji prądu.

A  trzeba jeszcze dodać, iż spadek 
ten nast~ę:T jeszcze przed wprowa­
dzeniem podatku, tyllko naskutek po­
głosek w prasie o  jego wprowadze­
niu. co świadczy najdobitniej, jak czu 
łym fest konsument prywatny na 
wszelkie podwyżki opłat.

Zmniejszenie wyrobu gazu pociąga 
za sobą zmniejszenie wytwórczości 
produktów ubocznych, a więc benzo­
ilu, pochodnych smoły, które są prze­

cież podstawowym surowcem dla 
przemysłu chemicznego (toluol, fenol 
i t. d.). Ponadto obciążenie nadmier- 
nerni opłatami odbiorców gazu jest 
nierównomierne i niesłuszne.

Należy podkreślić, że gazownie 
już opłacają poważne sumy na rzecz 
bezrobotnych (miejscowe komitety) 
w postaci procentu od ceny gazu lub 
opłat procentowych od kosztów ad­
ministracyjnych. Sprawa ta ma ogro­
mne znaczenie również dla gmin miej 
skich, w których posiadaniu znajdują 
się gazownie. Dlatego w sprawie tej 
zwracali się do sfer miarodajnych

prezydenci miast: Poznania, Cyryl 
Ratajski i Warszawy inż, Zygmunt 
Słomiński wskazując na ujemne sku­
tki, jakie pociągnie za sobą wprowa­
dzenie nowych opłat zarówno dila ga­
zowni jak i dla gmin miejskich, do 
których należą gazownie.

Czy nie należałoby się wobec tego 
zastanowić zanim klamka zapadnie?"

Artykuł powyższy w  sposób facho­
wy i trafny oświetla skutki ekspery­
mentowania biurokratycznego na je­
dnym odcinku...

Niestety eksperymentowanie to —

wybitna cecha naszej gospodarki po­
majowej! —  odbywa się, jak to nie­
raz wykazujemy niemal we wszyst­
kich dziedzinach a koszty tych ekspe­
rymentów płaci kraj, grzęznąc w co­
raz głębszy kryzys.

Wszystkie przestrogi okazały się... 
grochem o ścianę, bo w sprawie wy­
żej wspomnianego „Funduszu" uka­
zał się dekret, który wprowadza 8 
nowych opłat, ta. in. pięć opłat, ob­
ciążających spożywcę.

D e k r e t y
W  ostatnich dniach otrzymujemy NU­

MER ZA NUMEREM „Dziennika U* 
staw“, a w każdym z nich znajdujemy 
rozporządzenia Prezydenta Rzeczypospo­
litej z mocą ustawy, t. zw. dekrety, 0- 
BEJMUJĄCE BARDZO WAŻNE DZIE­
DZINY ŻYCIA.

SĘDZIÓW NA RZECZ KOLEGJÓW 
ADMINISTRACYJNYCH, SZCZEGÓL­
NIE W  ZAKRESIE WYBORU KANDY­
DATÓW NA SĘDZIÓW, udzielenie Pre­
zydentowi prawa zmiany siedziby sądu 
w drodze rozporządzenia i t, p. Rozpo­
rządzenie POGARSZA STANOWISKO 
ADWOKATA podczas rozprawy, gdyż 
odtąd przewodniczący będzie mógł w 
trybie porządkowym nałożyć grzywnę 
na niego, którą w razie nieściągalności 
ZAMIENIA SIĘ Z MIEJSCA NA KARĘ

POZBAWIENIA WOLNOŚCI DO DNI 
TRZECH. Zniesiono stanowisko naczel­
nika sądu grodzkiego, które odtąd zaj­
mować będzie „sędzia, sprawujący kie­
rownictwo sądu grodzkiego", Już to na 
zbytek zręczności w wysławianiu się, na­
si dekretodawcy narzekać nie mogą. 
Również zmieniono nazwę „Urzędu Pro­
kuratorskiego" na ,,Prokuraturę", dla 
łatwiejszej zamiany z „Prokuratorją Ge­
neralną",.

W  sprawach cywil­
nych o wartości do 50,000 zł. sąd okrę­
gowy orzeka JEDNOOSOBOWO. W  
sprawach karnych środki odwoławcze 
od orzeczeń sądów grodzkich oraz spra­
wy o występki i wykroczenia, tudzież a- 
pelacje w tych sprawach rozstrzygane 
będą również przez JEDNEGO SĘDZIE­
GO (nowela do procedury karnej).

Jeśli w sprawach cywilnych zmiana ta 
nie jest niebezpieczną, gdyż apelacja bę­
dzie zawsze rozpoznawana W  PEŁNYM 
SKŁADZIE, to w sprawach karnych u- 
strój jednoosobowy oddaje oskarżonego 
w dwuch instancjach merytorycznych 
ZUPEŁNIE NA ŁASKĘ I NIEŁASKĘ 
POJEDYNCZEGO CZŁOWIEKA, KTÓ­
RY CHOĆBY BYŁ SĘDZIĄ, TO JED­
NAK MOŻE SIĘ MYLIĆ. Jakże łatwo 
omylić się przy badaniu i ocenie warto­
ści środków dowodowych (zeznań świad­
ków, dowodów rzeczowych i t, p.), które 
jednego sędziego mogą przychylnie lub 
wrogo nastroić W  ZALEŻNOŚCI OD 
ROZMAITYCH ZEWNĘTRZNYCH, PO­
ZORNYCH OKOLICZNOŚCI, NIE PO­
SIADAJĄCYCH ISTOTNEGO ZNA­
CZENIA. W  trójosobowym składzie sę­
dziowie podlegają wzajemnej kontroli, 
mylne oceny ulegają podczas narady 
sprostowaniu, błędne sądy wyrównaniu. 
Należy stwierdzić, że nowela do proce­
dury karnej ZNACZNIE POGORSZY­
ŁA STANOWISKO OSKARŻONEGO, 
wbrew ogólnej zasadzie prawa karnego, 
że OSKARŻONEGO PROCES KARNY 
POWINIEN OTACZAĆ SZCZEGÓLNĄ 
OPIEKĄ.

Z innych zmian, wprowadzonych do 
prawa o ustroju sądów powszechnych, 
wymienić należy OGRANICZENIE KOM 
PETENCJI ZGROMADZEŃ OGÓLNYCH

MAŁY FELJETON
Spencerek Kajtusla

Budżet, moi kochani, to wcale nie 
temat do żartów. Spytajcie się p. mi­
nistra skarbu, jeżeli mnie nie wierzy­
cie, a napewno to wam potwierdzi. Z  
budżetem to jak z dzieckiem. Przy­
chodzą do rodziców krewni i przyja­
ciele i życzą dziecku: Ażebyś duży
urósł.

Chłopak, który czasem jest krną 
brny, a zawsze nieposłuszny, tym ra­
zem słucha się i rośnie na dużego... 
ku radości i ku rozpaczy rodiziców.

—  Ho, ho —  powiada ciotka K le ­
mentyna, co przy niedzieli przyszła 
w odwiedziny —  ale tez z waszego 
Kajtusia chłop urósł, cały mężczyz­
na!

Rodzice dumni są z „wyczynu" 
swojego jedynaka, który tak sam, 
przez nikogo nie nauczony, umie ro­
snąć, i serca w ruch także rosną.

A le  nazajutrz powiada mama do 
taty.

—  Kajtusiowi trzebaby nowy spen­
cerek sprawić. Ten, co nosi, pęka na 
nim. Cały w dziurach.

—  Powiedz lepiej, skąd wziąć na 
to? Łatwo tobie powiedzieć „spra­
wić". Kajtuś! —  woła ojciec  —  a po­
każ -  no twój spencerek.

Rodzice obracają Kajtusia na wszy 
stkie strony i odbywają naradę.

—• O, widzisz, mogłabyś odjąć z 
rękawów i przy dłużyć poły.

—  To rękawy będą za krótkie.
—  To odejmiesz z kołnierza i przy 

sztukujesz ao rękawów.
—  Z żołnierza... co ja też wyho­

duję... .z kołnierza mc nie mogę od­
jąć. Na pośmiewisko tylko dziecko 
wystawię. Też pomysły

—  A  może mi powiesz, do czego 
właściwie służy kołnierz?

—  Wszyscy ludzie noszą kołnierze, 
to Kajtuś przecież nie będzie wyjąt­
kiem.

—  Zgoda, ale na co taki wielki, 
marynarski kołnierz? N ie lep ie j to 
kołnierz skrócić, a portki załatać, aby 
nie świecił gołem ciałem?

Matka jednak jest uparta i nie go 
dzi się na redukcję kołnierza.

Spór pomiędzy rodzicami trwa, a 
tymczasem Kajtuś rośnie, a w spen­
cer ku coraz więcej dziur i pęknięć.

1 nie będzie innej rady. Mama bę­
dzie musiała ustąpić na punkcie kot- 

, nierza. U L T IM U S .

Wreszcie ostatnie rozporządzenie Pre* 
zydenta Rzeczypospolitej ogłoszone w 
N-rze 73 ,,Dziennika Ustaw" udzieliło u- 
poważnienia władzy mianującej DO 
PRZENOSZENIA SĘDZIÓW W  STAN 
SPOCZYNKU I NA INNE MIEJSCE 
SŁUŻBOWE.

LEL.
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Kapitał zagraniczny chce zniszczyć  
polski przem ysł naftowy

Jak wiadomo, polski przemysł naftowy jest w 
ogromnej części w ręku kapitału zagranicznego, 
głównie francuskiego i 4© owego gorszego gatun­
ku, bo spekulacyjnego. Każda gra na międzyna­
rodowych giełdach odbija się na polityce gospo­
darczej przemysłowców naftowych w Polsce. Po­
goń za zyskiem, oito jedynia wytyczna tego typu 
kapitaiłu. A ropa polska uznana została już daw­
no za niepotrzebną na rynkach, zaś kopalnictwo 
naftowe w Polsce, ciężarem, którego ohcianoby 
się za wszelką cenę pozbyć. Dlatego kurczy siłę 
ilość wierceń w Polsce, nie poszukuje się nowych 
źródeł ropy, a przy każtdiej sposobności podsuwa 
się pomysły, aby ropę sprowadzać z zagranicy, 
zaniechać kopalnictwa w kraju, a tylko ropę za­
graniczną przerabiać w krajowych rafinerjach.

Mimo że te tendencje „sfer gospodarczych" naf­
towych były znane każdemu, choćby powierz­
chownie interesującemu się łemi sprawami, mi­
nisterstwo przemysłu i handlu naciskało na prze­
mysłowców naftowych, aby stworzyli kartel nie 
zapewniając sobie na jego działalność żadnego 
wpływu. Kartel powstał, a pierwszym jego kro­
kiem jest sprowokowanie robotników do strajku.

Wysługująca się zagranicznemu kapitałowi pra 
sa polska ogłasza, że przemysłowcy naftowi nie 
lękają się strajku, bo ropy i nafty są rzekomo 
wielkie zapasy, nie dopowiada się tylko, że te za­

pasy są nietyiLe w Polsce, ile na rynkach zagra­
nicznych, a kapitał wywołujący w Połsoa strajk 
jest w tem zainteresowany miaterjalnie, aby te 
ziapasy zagraniczne zostały w Polsce sprzedane.

Dlatego walka strajkowo, rozpoczynająca się 
obecnie w całym przemyśle naftowym, jeżeliby 
nie wybuchła teraz, zostałaby sprowokowana za 
parę tygodni. Ma ona mietylko tło ekonomiczno- 
społeczne, ale charakter międzynarodowej walki 
o ryniki zbytu dla światowej produkcji naftowej, 
w której Polsce wyznaczono miejsce terenu eks­
ploatacyjnego, a nie producenta.

Z woli kapitału międzynarodowego ma zam­
rzeć polski przemysł naftowy., kilkadziesiąt tysię­
cy ludzi związanych swem istnieniem z tym prze­
mysłem ma ibyć wyrzuconych ma bruk, bo prze­
mysłowcom .polskim" lepiej się kalkuluje pro­
dukcja za/graniczna.

Robotnicy naftowi porwali się do ciężkiej wall- 
ki, w której chodzi nietylko o ich bezpośrednie 
interesy, ale walka rozgrywa się o istnienie prze­
mysłu naftowego w Polsce.

Obrona gospodarczych placówek w kraju na­
leży przedewszyiStfciem do rządu. Zobaczymy, ja­
kie wobec toczącej się walki zajmie stanowisko, 
czy będzie dalej życzliwym dła zagranicznego 

kapitału obserwatorem?

6.000 ROBOTNIKÓW DEMONSTRUJE PRZECIW PROWOKACJI PRZEMYSŁOWCÓW
NAFTOWYCH

OZIŚ O GODZ. 12 W  NOCY USTANIE PRACA NA KOPALNIACH, A  JUTRO TJ. W  PIĄTEK
O 5 RANO W  RAFINERJACH

(Telefonem od naszego korespondenta)
Borysław, 31 sierpnia.

W  związku z proklamowanym przez związki 
zawiodowe strajkiem generalnym w przemyśle 
naftowym, odbył się wczoraj w Borysławiu wiec, 
na iktórym 6.000 robotników przemysłu naftowe­
go, potępiło haniebne postępowanie przemysłow­
ców. Zgromadzeni jednomyślnie domagali się 
strajku, który w obecnej sytuacji jedynie może 
być skuteczną bronią przeciw zakusom kapitaliz­
mu ma prawa i zdobycze społecznie robotników. 
Robotnicy nie pozwolą sohie odebrać świadczeń 
socjalnych, zdobytych w ciężkiej walcie w cią­
gu ostatnich 14 lat.

Do zgromadzonych przemawiali tow. Bocian, 
Burek z Katowic, Haluch i b. pos. Stańczyk,

W  sprawie strajku odbył się szereg zgroma­
dzeń w innych miejscowościach zagłębia nafto­
wego a to w Bitkowie, Drohobyczu, Krośnie, Ryp- 
nem i Sichodnicy. Wszędzie robotnicy opowiada­
ją się za strajkiem. '

Ze strony czynników rządowych czyniono wy­
siłki w kierunku zapobieżenia wybuchowi straj­
ku, przez propozycję arbitrażu, na którą przemy­
słowcy nawet nie odpowiedzieli.

Dziś zatem o godz. 12 w nocy wybuchnie strajk 
we wszystkich* kopalniach nafty, jiutro zaś tj. o 
godz. 5 rano we wszystkich rafinerjiaeh.

Podwyżka składek i 
pracownikom

(Telefonem od naszego korespondenta)
Warszawa, 31 sierpnia.

Przez ostatnie dwa dni obradowała rada za­
rządzająca związku zakładów ubezpieczeń pra­
cowników umysłowych. W  wyniku obrad rada 
uchwaliła projekt zarządzeń doraźnych. Projekt 
ten przewiduje podwyższenie składki ubezpie­
czeniowej od pracowników o 2 procent, podwyż­
szenie wymiaru składek dlla diwóch najwyższych 
grup zarobkowych z 560 na 640 i 720 złotych,

obniżenie zasiłków 
umysłowym

obniżenie zasiłków dla bezrobotnych pracowników 
umysłowych przeciętnie o 16 procent z zastoso­
waniem progresji. W  myśl tego projektu najniż­
sze grapy zarobkowe miałyby obniżone świad­
czenia o 5 procent, wyższe grupy progresywnie 
do 25 procent. Okres ubezpieczeniowy, upoważ­
niający do pobierania zasiłków, ma być przedłu­
żony z sześciu na dziewięć miesięcy. Ograniczo­
ne mają być zasiłki dla pracowników sezonowych 
i dla bezrobotnych wyjeżdżających zagranicę.

Współpraca bez koalicji
Przebieg wtorkowego posiedzenia parlamentu 

niemieckiego i sejmu pruskiego poucza, że for­
malina koalicja centrów©-hitlerowska jeszcze nie 
przyszła do skutku, ale miano to obie partje współ 
pracują, dając temsiaimem dowód, że i formal­
ność wkrótce zostanie załatwioną. Centrum i je* 
go przy czepek: bawarska partja ludowa, poma­
gając hithr owcom do obsadzenia stanowiska 
prezydenta Reichstagu, szło po tejsamej linjii po­
litycznej, po j-akiej poszło przy wyborze prezy­
denta sejmu praskiego. I tu i tam centrum było 
i pozostało , .piY-ucypjalne' ‘ : uważa, że prezydent 
musi wyjść z łona najsilniejsziej partji, mimo że 
partja ta i jej mąż zaufania w prezydjum negu­
ją parlament i parlamentaryzm, głosząc, że ich 
powołaniem i celem jest rozbicie jednego i dru­
giego jako szkodliwej pozostałości znienawidzo­
nej przez mich demokracji.

Pierwszy raz, odkąd istnieje Reichstag w re­
publice niemieckiej, całe jego prezydjum jest 
wolne od „zarazy marksistowskiej"; miejscami 
podzieliły się trzy partje: hitlerowcy, centrum i 
nacjonaliści z pod znaku Hugenhetnga. To daje 
przedsmak przyszłej roboty na gruncie parlamen 
taimym, o ile na tę robotę wogóle znajdzie się

czas i okazja.
W  sam dzień otwarciia i ukonstytuowania się 

parlamentu rząd Papena -ogłosił komunikat o wy­
niku swych rozmów z Hindenburgiean w Neu- 
deck. Z cizem tam pojechali i z czem wracają? 
Z tansomem, ©o ogłoszono przed kilku dniami 
jako plan rządu: rozwiązanie parlamentu przed 
uchwaleniem rządowi wotum nieufności. Chodzi 
widocznie o dalsze zastosowani© listka figowęgo: 
ponieważ rząd nie mógłby dalej konstytucyjni© 
istnieć po otrzymaniu wotum nieufności, zatem 
nie dopuszcza się w legalny sposób do jego u- 
chwalenia przez rozwiązanie, oo jest dopuszczal­
ne pod warunkiem podania odrębnego niż przy 
poprzedniem rozwiązaniu motywu. A  o motyw 
nie będzie trudno, mimo że nowy prezydent Goeh- 
irimg usiłował zgóry uniemożliwić najbliższy, 
mianowicie że Reichstag nie posiada większości. 
Zdaniem Goehringa większość istnieje: 367 gło­
sów oddanych na niego to nawet poważna więk­
szość.

O motyw więc dła rozwiązania nie będzie kło­
potu, ale najważniejiszem jest, co będzie dalej: 
czy rozwiązanie będzie definitywinem, przynaj­
mniej na dłuższy czas, wyeliminowaniem parla­

mentu, czy też rząd zachowa pozory konstytu­
cyjne tj. po rozwiązaniu rozpisze w przepisanym 
60-dniowym terminie nowe wybory. Wedle osta­
tnich iinformacyj ta druga ewentualność jest 
prawdopodobniejszą: nowe wybory mają się od­
być w połowie listopada tak, że nowy parlament 
mógłby siię zebrać w połowie grudnia.

Takie chwilowe wyjście z niemiłej sytuacji, 
jiaką dla rządu byłoby uchwalenie wotum nieuf­
ności, byłoby dalszym ciągiem polityki Hinden­
burga, która celowo unika wiszełkiego pozoru ja­
wnego naruszenia konstytucji. Polityka ta może 
być naturalnie kontynuowana tylko na krótką 
metę. Go bowiem będzie, jeżeli nowe wybory nie 
dadzą istotnej zmiany w stosunkach partyjnych 
tj. gdy Hitler z centrum znowu raizem osiągną 
większość? Czy wówczas Hiindenibiurg poświęci 

Papena parlamentowi, czy też zrobi, co już za­
powiadano: odwoła siią do plebiscytu albo na­
rzuci nową ordynację wyborczą? To są pytania, 
na które odpowiedź długo czekać nie może. Je­
żeli Himdenburg nie przyjmie prezydjum parla­
mentu albo na jego żądanie zmiany rządu da 
odmowną odpowiiedź, wówczas wszystko będzie 
parło do rozwiązania i to nietylko parlamentu, 
ale całej zwifcłonej sytuacji woigółe.

Ostatecznie może się urzeczywistnić to, co u- 
wiaża się za najprawdopodobniejsze wyjście: ko­
niec zabawy; w ciuciubabkę konstytucyjną i przej 
Misi do tragicznej w skutkach zabawy w rewolu­
cję z góry, na którą przedewszystkiem klasa pra­
cująca dla odpowiedź w formie rewolucji z dołu. 
'Pak czy owak jesień zapowiada się w Niemczech 
bardzo burzliwa i — kto wie — dla pokoju euro­
pejskiego niebezpieczna.

TELEGRAMY
POGŁOSKI O ZMIANACH W  RZĄDZIE

Warszawa, 31 sierpnia (tel. wł.). W  dalszym 
ciągu utrzymują się pogłoski o zamierzonych 
zmianach w rządzie, dotyczących ministrów — 
skarbu, przemysłu i handlu, oraz sprawiedliwo­
ści. Nie przypuszczają jednak, aby zmiany na­
stąpiły wcześniej niż z końcem września lub po­
czątkiem października.

„UPROSZCZENIE" W YPŁATY POBORÓW 
DŁA CELÓW PODATKOWYCH

Warszawa, 31 sierpnia (tel. wł.). Wiceminister 
skarbu p. Starzyński wydał do urzędów central­
nych i skarbowych okólnik, zalecający, aby do­
datkowe wynagrodzenia były wypłacane razem 
z zasadniczem uposażeniem na podstawie tej sa­
mej listy płatniczej. Potrącenie podatku docho­
dowego będzie stosowane od łącznej sumy wyna­
grodzenia.
KOMITET POMOCY DLA BEZROBOTNYCH
Warszawa, 31 sierpnia (tel. wł.). W  przeciągu 

września mianowanych zostanie piętnastu człon­
ków naczelnego komitetu funduszu pomocy dla 
bezrobotnych oraz trzech członków dyrekcji.

MAGISTRALA WĘGLOWA
Warsżaiwia, 31 sierpnia (tel. wł.). W  minister­

stwie komunikacji odbyła się wczoraj konferen­
cja, poświęcona budowie magistrali kolejowej. 
Omawiano sprawę uruchomienia odcinka Zduń­
ska Wola—Inowrocław, co ma nastąpić z koń­
cem br. Z chwilą oddania tego odcinka do eks­
ploatacji magistrala węglowa byłaby uruchomio­
na na całej przestrzeni.

KONFERENCJA NAD POLITYKĄ 
ZAGRANICZNĄ

Warszawa, 31 sierpnia (lei. wł.). Wczoraj w 
godzinach popołudniowych minister spraw woj­
skowych, p. Józef Piłsudski, odbył konferencję 
z ministrem spraw zagranicznych, p. Augustem 
Zaleskim. Konferencja ta stoi w związku z nie­
dalekim wyjazdem p. Zaleskiego na posiedzenia 
Rady Ligi Narodów w Genewie.
OBNIŻKA CENY PRĄDU ELEKTRYCZNEGO
Warszawa, 31 sierpnia (tel. wł.). — Belgijskie 

Tow. przemysłu elektrycznego, które na podsta­
wie koncesji eksploatuje szereg elektrowni na 
prowincji, postanowiło przeprowadzić rewizję 
swej polityki taryfowej i obniżyć taryfy za prąd. 
W  ten sposób Białystok, Radom, Częstochowa z 
okręgiem, Kielce, Piotrków i Tomaszów mazo­
wiecki uzyskają od 1 września znacznie tańszy 
prąd elektryczny.

TAŃSZY PIENIĄDZ
Sztokholm, 31 sierpnia. Szwedzki Bank Naro­

dowy obniżył stopę dyskontową z 4 na 3 i pól 
procent.

Oslo, 31 sierpnia. Norweski Bank Narodowy ob­
niżył stopę dyskontową z 4 i pół na 4 procent.
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Ameryka a Sowiety
AMERYKAŃSKI SZEF SZTABU W  ANGORZE, BUKARESZCIE I WARSZAWIE

Nowy Jork, 31 sierpnia. — Amerykański szef 
sztabu generalnego generał Mac Arthur, który 
przed kilku dniami wyjechał w podróż do państw 
Europy wschodniej, przyj edzie w ciągu bieżące­
go tygodnia do Konstantynopola, skąd na parę

dni wyj edzie do Angory. Z Angory pojedzie Mac 
Arthur do Bukaresztu, a następnie do Warsza­
wy. Jak słychać, podróż ta stoi w związku z za­
miarem zmiany stanowiska rządu amerykańskie­
go wobec Rosji sowieckiej.

Ukonstytuowanie się Reichstagu
BeriSn, 30 sierpnia. Po objęciu przewodnictwa j 

przez nowego prezydenta Reichstag przystąpił do j 
wyboru pierwszego wiceprezydenta. Narodowi j 
socjaliści postawili kandydaturę posła Essera 
(centrum). Pierwsze głosowanie nie przyniosło 
żadnemu z kandydatów absolutnej większości. — 
Na 568 głosujących Esser otrzymał 276, Loebe 
(socjalny demokrata) 214, Torgler (komunista) 77 
głosów. W  drugiem głosowaniu wybrany został 
pierwszym wiceprezydentem Esser 364 głosami. 
Loebe otrzymał 138 głosów. Głosy komunistycz­
ne padły ponownie na Torglera i dlatego zostały 
unieważnione, ponieważ do wyborów ściślejszych 
dopuszczonych było tylko dwóch pierwszych kan 
dydatów. — Drugim wiceprezydentem wybrany 
został 336 głosami poseł niemiecko narodowy 
Gnaef. Loebe otrzymał 139 głosów, Torgler 78. — 
Trzecim wiceprezydentem wybrany został poseł 
bawarskiej partji ludowej, ltauch.

Berlin, 31 sierpnia. W  Reichstagu ukonstytuo­
wały się dziś poszczególne komisje. Przewodni­
czącym komisji zagranicznej wybrany został do­
tychczasowy przewodniczący tej komisji, poseł 
hitlerowski, dr. Frick.

Berlin, 31 sierpnia. Konwent senjorów Reichs­
tagu uchwalił zwołać Reichstag na 8 lub 9 wrze­
śnia.

Berlin, 31 sierpnia. Frakcja socjalno-demokra- 
tyczna Reichstagu odbyła dziś posiedzenie, na 
którem dokonała wyboru zarządu frakcji. Prze­
wodniczącym został ponownie wybrany poseł 
Breitseheid. Dalszymi przewodniczącymi zostali 
wybrani: Weis, Loebe i Dittmann.

Berlin, 31 sierpnia. — Frakcja centrum sejmu 
pruskiego odbyć, dziś posiedzenie, na którem 
przyjęła do wiadomości sprawozdanie posła dra

Grassa o stanie rokowań w sprawie koalicji z 
hitlerowcami. W  toku dyskusji nad sytuacją we­
wnętrzną Rzeszy większość członków frakcji wy­
powiedziała się przeciw obecnemu systemowi 
rządów i za powrotem do rządów konstytucyj­
nych, opartych na większości parlamentu.

Berlin, 31 sierpnia. Kanclerz von Papen, mini­
ster Reicbswehry v. Schleicher i minister spraw 
wewnętrznych v. Gayl powrócili dziś rano z Neu- 
deck do Berlina.

Berlin, 31 sierpnia. Rząd Rzeszy odbył dziś po 
południu posiedzenie, na którem kanclerz Rze­
szy złożył sprawozdanie z podróży do Neudeck. 
Poza tem rada ministrów zajmowała się opraco­
waniem dekretu, mającego się ukazać z końcem 
bieżącego tygodnia, który wprowadzi w życie 
program gospodarczy rządu Rzeszy.

HINDENBURG NIE CHCE PRZYJĄĆ 
PREZYDJUM REICHSTAGU

Berlin, 31 sierpnia. Prezydent Reichstagu Goe- 
ring otrzymał dziś odpowiedź prezydenta Rze­
szy na wczorajszy telegram, w  którym nowe pre­
zydjum Reichstagu prosiło o natychmiastowe 
przyjęcie przez prezydenta Hindenburga. W  od­
powiedzi prezydent Hindenburg dziękuje za za­
wiadomienie go o dokonaniu wyboru nowego pre 
zydjum, życzy mu powodzenia, prosi jednak o 
zaniechanie składania mu wizyty w Neudeck. — 
Prezydent Hindenburg oświadcza, że w ciągu 
przyszłego tygodnia przyjadzie do Berlina i sam 
wyznaczy termin przedstawienia się mu nowego 
prezydjum Reichstagu. — Prezydent Reichstagu 
zwołał natychmiast posiedzenie prezydjum 
Reichstagu, celem zajęcia stanowiska. Posiedze­
nie trwało krótko. Do chwili obecnej niewiado­
mo, jakie powzięto uchwały.

Gen. Schleicher mówi: albo rozbrojenie 
albo równouprawnienie w zbrojeniach

Medjołan, 31 sierpnia. Wychodzący w Boloniji 
dziennik „Resto del Carlino" przynosi dziś wy­
wiad swego korespondenta berlińskiego z mini­
strem Reicbswehry generałem v. Schleicherem w 
kwestji rozbrojenia i równouprawnienia Niemiec. 
Na wstępie oświadczył generał v. Schleicher, że 
stanowisko Niemiec w dziedzinie rozbrojenia po­
krywa się w zupełności ze stanowiskiem zajmo- 
wanem ostatnio przez ministrów włoskich. Niem­
cy żądają powszechnego, gruntownego i rychłe­
go rozbrojenia. Po skrytykowaniu dotychczaso­
wych wyników obrad konferencji rozbrojeniowej 
v. Schleicher oświadczył, że im dłużej odwleka­
ne jest spełnienie niemieckich żądań rozbroje­
niowych, tem energiczniej będą się Niemcy do­
magały uznania zasady równouprawnienia, Nie 
można bowiem dłużej traktować narodu 65-mi- 
ljonowego jako parjasa. Państwo, które nie może 
dać swoim obywatelom odpowiedniego bezpie­
czeństwa, tworzy w stosunkach międzynarodo­
wych źródło niebezpieczeństwa. Niemcy żądają 
zatem, aby w dziedzinie uzbrojenia miały takie 
same prawa jak inne państwa^ Jeżeli inne pań­
stwa nie chcą spełnić swego przyrzeczenia i ob­
niżyć swego sitanu uzbrojenia do poziomu uzbro­
jenia Niemiec, wówczas muszą przyznać im te

same prawa, jakie uważają dla siebie za nie­
zbędne. Niemcy nie posiadają broni powietrznej, 
czołgów, artylerji ciężkiej, ani dział dla obrony 
przeciwlotniczej, marynarka zaś nie posiada ło­
dzi podwodnych, okrętów dla samolotów i wiel­
kich krążowników. Te gatunki broni uznane zo­
stały w Genewie za broń obronną, bez której 
Niemcy nie mogą uzyskać własnego bezpieczeń­
stwa. Wszystkie zatem zakazy stosowane wobec 
Niemiec muszą być zastosowane wobec wszyst­
kich innych państw, lub muszą być zniesione 
także w stosunku do Niemiec. Zapytany, jakie 
kroki podejmie rząd niemiecki w razie odmowy 
równouprawnienia, generał v. Schleicher odparł: 
Wówczas Niemcy nie wezmą udizdialu w dalsizych 
pracach konferencji rozbrojeniowej. Nie muszę 
chyba dodawać, jakie następstwa wynikłyby 

stąd dla Liigi Narodów i jej egzystencji. Poza 
tem, gdyby państwa nie dotrzymały swego przy­
rzeczenia w dziedzinie rozbrojenia, — wówczas 
Niemcy byłyby zmuszone postarać się o swe bez­
pieczeństwo na drodze narodowej.

Berlin, 31 sierpnia. Minister Reichswehry roz­
poczyna jutro krótki urlop zdrowotny, ponieważ 
zachorował na lekkie zapalenie pęcherza żółcio­
wego.

POSŁOWIE HITLEROWiSCY SOLIDARYZUJĄ 
SIĘ Z MORDERCAMI BYTOMSKIMI 

Monachjum, 31 sierpnia. ,,Voe4fci»cher Beob- 
achter" donosi, że frakcja hitlerowska wysłała do 
5 członków bojówki hitlerowskiej w Bytomiu, 
skazanych na śmierć za zamordowanie Piecucha, 
■telegram z pozdrowieniem i zapewnieniem, iż los 
ich jest ściśle związany z losem partji hitlerow­
skiej. „Nie spoczniemy — kończy telegram — do­
póki nie zwyciężymy w watce o wasze życie".

KONIEC POWSTANIA W  EKWADORZE?
Nowy Jork, 31 sierpnia. Donoszą z GuayaquiiL, 

że powstanie w Ekwadorze zostało ostatecznie 
zlikwidowane. Podczas ostatnich walk między 
powstańcami a wojskami rządowemu poniosło 
śmierć około 5 tysięcy ludzi. Wojska rządowe 
Wkroczyły dziś do Quito, stolicy republiki. Tym­
czasowym prezydentem republiki ma być miano­
wany Albornoz.

WOJNA BOLIWJI Z PARAGWAJEM 
Nowy Jork, 31 sierpnia. — Wedle doniesień 

z Asumciou rząd paragwajski odrzuca wszelkie 
propozycje podjęcia pentraktacyj pokojowych z 
Boliwją, jak długo wojska boliwijskie nie opróż­
nią trzech fortów paragwajskich. Wobec tego, że 
Boliwją stanowczo sprzeciwia się (Opróżnieniu za­
jętych twierdz, niema naraziła żadnych widoków 
na rychle zażegnanie konfliktu paragwajśko-bo- 
,1 i wijakiego.

Z kraju i ze świata
BIEDA — SZYBY. Wskutek klęski bezrobocia 

tysiące i tysiące górników na Górnym Śląsku 
wraz z rodzinami stoczyły się na dno nędzy. Aby 
nie umrzeć z głodu, radzą sobie, jak mogą. Gdzie 
pokłady węgla dochodzą do powierzchni ziemi, 
wykopują go bezrobotni i w ten sposób powsta­
ły tak zw. „bieda-szyby", lub „bieda-szachty". 
Węgiel z tych odkrywek wykopany bezrobotni 
sprzedają i w ten sposób utrzymują się przy ży­
ciu. Władze tolerują ten stan rzeczy, aby głod­
nych mas nie wtrącić w rozpacz, ale czasem po­
licja wkracza przeciw tym głodomorom z „bie­
da — szybów", a czasem przeciw innym bezro­
botnym, którzy węgiel z tych odkrywek zakupu­
ją, rozwożą i rozsprzedają. Zdarzył się np. taki 
wypadek: W  dniu 27 sierpnia o godzinie 3 rano 
zakupił bezrobotny Leopold Wójcik w „bieda— 
szachcie" węgiel i  przewoził go do Oświęcimia. 
Na drodze w Zabrzegu nadjechał jeden poste­
runkowy na rowerze, drugi zaś zjawił się w oto­
czeniu dwóch cywilów, uzbrojonych w grube la­
gi. Zastąpili drogę temuż Wójcikowi i polecili, 
by Wójcik jechał z tym węglem na posterunek 
policji państwowej, na co Wójcik zapytał: „Dla­
czego prawie ja mam jechać na posterunek, kie­
dy przejeżdżają dziesiątki furmanek z węglem 
z tychże odkrywek, a przez nikogo nie są zacze­
piane i wskazał drugą furę, która również wio­
zła węgle z odkrywek, na co posterunkowy o- 
świadczył, że i ta fura jest „kontrolowana", co 
jednak nie przeszkodziło, iż ów drugi furman za­
ciął konie i galopem pojechał w stronę Oświę­
cimia. Wójcikowi, który nie chciał z furą udać 
się na posterunek, policjant skonfiskował notes z 
zawartością 40 złotych, poczem drugi posterun­
kowy i dwaj uzbrojeni cywile zabrali furmana 
i jechali w stronę Nowego Biaronia. W  drodze 
policjant szablą ciął Wójcika tak silnie w lewą 
rękę, że jak wykazuje świadectwo lekarskie, zo­
stała naruszona kość. Wójcik poszedł za furą, po 
drodze jednak zemdlał. Robotnicy z papowni od­
wieźli go do Oświęcimia wprost do lekarza, któ­
ry wystawił mu świadectwo lekarskie, na pod­
stawie którego wniósł skargę do sądu.

NAPAD NA POCIĄG TOWAROWY UDAREM­
NIONY PRZEZ SŁUŻBĘ KOLEJOWĄ. 0  pół­
nocy z soboty na niedzielę po wyjściu pociągu 
towarowego ze stacji Bukowno, w kierunku Ol­
kusza, grupa osobników, w ilości sześć osób, rzu­
ciła się do jednego z wagonów po otwarciu go, 
rozpoczęła rabunek towaru. Na tor wyrzucono 
dwie większe skrzynie, zawierające naczynia e- 
maljowane i wyroby żelazne. Dalszej grabieży 
przeszkodzili konduktorzy pociągu, ostrzeliwu- 
jąc napastników z rewolwerów. Po zatrzymaniu 
pociągu złodzieje zbiegli w lasy. Ślady nie wska­
zują, aby który z napastników był ranny. W  wa­
gonie były już przygotowane dwie inne skrzy­
nie do wyrzucenia. Zawiadomione okoliczne po­
sterunki prowadzą dochodzenia, które dały w y­
niki dodatnie, w okolicy bowiem ujęto czterech 
sprawców, jednego zatrzymano w Sosnowcu, a 
ostatniego poszukuje policja.

SAMOBÓJSTWO — PSA. W  Częstochowie prze I 
, cbodnie byli świadkami mieoodźienmago wyda- ■

rżenia. W  II Alei przed domem nr. 41 wbiegł na 
jezdnię biały, zbiedzony pies i rzucił się pod pę­
dzące auto, szafiar zdołał jednak w porę zahamo­
wać samochód. Wówczas bezdomny desperat psie 
go rodu rzucił się pod jadące w rozpędzie drugie 
auto, które przejechało przez tułów upartego psa- 
samobójcy. świadkowie naoczni tęgo zdarzenia 
twierdzili z niiezłommem przekonaniem, że zacho­
wanie się psa czyniło wrażenie, że umyślnie szu­
kał śmierci pod kołami samochodów.

ZA CO DYMISJONOWANO PROFESORA 
GUMRELA. Znany pacyfista niemiecki, profesor 
uniwersytetu w Karlsruhe Gumbel, otrzymał dy­
misję od ministerstwa oświaty w Badenji. Obec­
nie ministerstwo wyjaśnia, iż udzieliło dymisji 
profesorowi Gumbelowi za to, 'że na zebraniu srtna- 
denckiem wyraził się, iż w Niemczech nie po­
winno się stawiać pomników, symbolizujących

wojnę w postaci przewiewnie ubranej dziewczy­
ny, ale raczej kamienia, na którym znajdowała­
by się główka kapusty: symbol głodu. Zdaniem 
ministerstwa oświaty profesor Gumbel, wyraża­
jąc się w ten sposób, obraził uczucie paitrjotyizmu 
i wkroczył na tory demagogji, nie licującej ze 
stanowiskiem, które zajmował.

TAKSÓWKARZE BRONIĄ SPĘ PRZED KRY­
ZYSEM. Związek właścicieli taksówek w Berli­
nie próbuje wprowadzić w życie projekt zbiera­
nia do taksówek nie jednego lecz kilku pasaże­
rów, w celu zmniejszenia przypadającej za prze­
jazd opłaty, którą pasażerowie dzielą między 
siebie. Inowacja ta wobec kryzysu i coraz słab­
szego korzystania z taksówek, jako 'drogiego środ­
ka komunikacji ma przaz wprowadzenie zbio­
rowych kursów ożywić (kulejący ruch automobi­
lowy.
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POLSKA PARTJA SOCJALISTYCZNA

W  niedzielę 4 września o godz. 10 przedpo­
łudniem odbędzie się w Wieliczce na rynfcu

wielki wiec 
chtopsko-robotnlczy

z porządkiem dziennym: 1) położenie gospo­
darcze i pottyczoe w  kraju, 2) walka o pokój.

Przemawiać będą towarzysze posłowie: Zy­
gmunt Żuławski, Norbert Bariicfoi, Stanisław 
Dubois, oraz tow. dr. Romuald Szumski..

Chłopi i robotnicy jawcie się jafcnajliczniej!
Rada wojewódzka PPS w Krakowie.

Komitet PPS w Wieliczce. 
TOOOOO(XXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXX^

USONIKA
NO W I ROK SZKOLNY. W  dniiu dzisiejszym

rozpoczyna się uro c-zys temi nabożeństwami we 
wszystkich (krakowskich szkołach powszechnych 
i średnich nowy rok szkolny. Wczoraj tłumnie 
przybywała młodzież do 'Krakowa# to tież na dwor 
cach kolejowych i autobusowych panował ol­
brzymi ruch. Na ulicach Krakowa panuje oży­
wiony ruch a przed gmachami szkodnemi gro­
madzą się uczniowie; w księgarniach tylko fre­
kwencja kupujących podręczniki słaba. Młodzież 
zaopatrzyła się jeszcze przed wakacjami w książ­
ki wypożyczone w antykwarniach szkolnych.

JESIENNA KADENCJA SĄDÓW PRZYSIĘ­
GŁYCH. Dnia 12 września rozpoczyna się w kra­
kowskim sądzie ofcr. karnym jesienna kadencja 
sądów przysięgłych rozprawą przeciw Marjii Oga- 
rek, oskarżonej o dziecioibójisitwo. Dalej znajdą się 
na wokandzie sprawy Sali Biermian (zdrada głów 
na) o komunizm, Józefa Schrama również o ko­
munizm, dalej trzydniowa rozprawa przeciw St. 
Staroniowi o zbrodnię morderstwa, sprawa A. Ju- 
ckera o komunizm, Pyirki Wojciecha o zbrodnię 
morderstwa i Władysławy Majewskiej o zbrodnię 
podpalenia.

ROZPRAWA APELACYJNA O KRWAWE 
ZAJŚCIA W  JAWORZNIE rozpocznie siię przed 
apelacją krakowską dnia 2 września br. Rozpra­
wa rozpisana została na dwa dni. Jak wiadomo, 
trybunał apelacyjny na poprzedniej rozprawie 

przychylił się do wniosków obrony i powołał na 
rozprawę zawniotskowanych świadków.

NOWY KODEKS KARNY wchodzi w żytciils z 
dniem. 1 września br. na całym obszarze Polski. 
Z dniem dzisiejszym więc wyroki będą stosowa­
ne według nowego kodeksu karnego.

N IE PO G O D A . P o  szeriagu p ięknych, upalnych  ! 
dni, panu je obecnie n iepogoda. O d dwóch dn i ; 
niebo jest zachm urzone a  od  czasu do czasu pada 
słaby deszczyk. Barom etr w skazu je niepogodę.

S K U T K I N A D U Ż Y C IA  A L K O H O L U . Juljam 
Jasiński zam . w  Łęgu  pod K rakow em  zasłabł na­
g le  na u licy  i  p rzew iez ion y  został do kom isar jatu 
po lic ji, gdzie w ezw an y  lekarz pogo tow ia  ratunko­
w ego stw ierdził zatrucie alkoholem . P o  udzielen iu  
Jasińskiem u p ierw szej pom ocy pozostaw iono go 
w  aresztach po licy jnych .

O K R A D Z IO N Y  W Ł O C H . W  czasie przejazdu  
w ozem  ul. S tarow iślną Józe fow i W ło ch ow i z  Ra- 
kow ic  skradziono b ie liznę dam ską i  dziecinną. 
W łoch  don iósł o  tej k radzieży  po lic ji.

S T A R Y  K A W A Ł  Z Ł O D Z IE J S K I. N a  ul. P rze­
m ys łow e j n ieznany osobnik sprzedał Janow i A - 
dam czykow i ze Szklar (pow . O lkusz) bezw arto­
ściow y p ierścionek za 25 zł. A dam czyk  spostrzegł­
szy, że padł o fia rą  oszusta, doinióisł o  te j oszu­
kańczej transakcji do kom isarja tu  po licy jn ego .

TEATRY I KONCERTY
Z TEATRU MIEJSKIEGO IM. J. SŁOWACKIEGO.

Z dniem wiczorajszym zakończyła się oficjalnie w tea­
trze miejskim kadencja dyrektorska dyr. Teofila Trzciń­
skiego. W  sezonie ubiegłym wystawił teatr miejski 
razem 40 sztuk, z  czego cztery przypadły na okres 
tak zw. „działówki artystów1' od połowy lipca do koń­
ca sierpnia. W e właściwym sezonie, trwającym od po­
łowy września do połowy czerwca wystawiono 17 
sztuk polskich, 19 zaś obcych autorów. Polskich pra­
premier było cztery, a pod tym względem przewyż­
szają teatr krakowski tylko teatry Szyfman o wi&kie z 
pięcioma prapremierami, a dorównywa mu Teatru Pol­
ski w Poznaniu z  czterema. Pod względem kultywo­
wania wielkiego repertuaru stał.teatr krakowski bez­
względnie na pierwszem miejscu, upamiętniając stule­
cia napisania pierwszego utworu Słowackiego „Min- 
dowe“ , oraz powstanie „Dziadów'1 -drezdeńskich, a 
nadto biorąc udział, jedyny w  Polsce, w obchodzie 
stulecia Goethego. Przypomniał też teatr krakowski 
pierwszy dziesięciolecie śmierci Gabrieli Za,polskiej. Na 
liście wielkiego repertuaru widnieją ponadto nazwiska: 
Wyspiańskiego, Zabłockiego, Fredry oraz Eurypidesa 
z „Ifiigenją w Au is“ . Przedstawień szkolnych popołu­
dniowych dał teatr szesnaście, jeżeli się jednak zw a­
ży, że „Dziady1' w tym repertuarze zamieszczone były 
tylko jeden raiz, zaś wieczorne przedstawienia wypeł­
niała w- przeważnej części młodzież szkolna, cyfra ta 
podniesie się znacznie.

WZNOWIENIE PRZEDSTAWIEŃ OPEROWYCH. — 
W  sobotę bieżącego tygodnia na krakowskiej scenie 
rozpocznie się krótki cykli przedstawień operowych. 
Na pierwszem przedstawieniu dany będzie klejnot mu­
zyki Moniuszkowskiej, opera „Straszny dwór", w któ­
rej gościnnie wystąpią: Helena Lipowska, primadonna 
opery warszawskiej i lwowskiej w partji Hanny, Kon­
stanty Użejko, basista opery bukareszteńskiej i lwow ­
skiej, w partji Zbigniewa. Świetnym artystom towa­
rzyszyć będą w dalszych głównych partjach pp.: Ta­
deusz Szymon o  wicz, Stefan Romanowski, Adam Ma­
zanek, Pastówina oraz pp.: Bodni,cka, Gedilowa, Mazu­
rek, Woźniak i Rogozlewicz. Kierownictwo muzyczne 
spoczywać będzie w wytrawnem ręku dyr. Bolesława 
Waleik-Wailiewiskiego, reżyserskie Stefana Romanow­
skiego. W  niedzielę wieczorem zostanie wznowiona o-

pera „Opowieści Hoffmana" z gościnnym występem 
światowej sławy artystki p. Ady Sari i Konstantego 
y 2'ejki

POPOŁUDNIOWE PRZEDSTAWIENIE „BARONA 
CYGAŃSKIEGO" po cenach zniżonych dane będzie w 
najbliższą niedzielę z  gościnnym udziałem znakomitej 
śpiewaczki, Franciszki Platównej, primadonny opery 
warszawskiej i lwowskiej.

DYREKCJA TEATRU MIEJSKIEGO IM. J. SŁOW A­
CKIEGO podaje do wiadomości publiczności* iż  na 
skutek rozporządzenia prezydenta Rzeczypospolitej do 
cen za bilety kasa teatru doliczać będzie ustawową 
opłatę na fundusz pomocy bezrobotnym oraz opłatę na 
Czerwony Krzyż.

- O O O  —

SPORT
W ISŁA—CRACOYIA. — Gwoździem sezonu będzie 

mecz ligowy Cracovii z Wisłą, w którytm naprzeciw 
siebie staną dwaj starzy rywale. Trudn-o o* szansach 
coś powiedzieć konkretnego, gdyż główną cechą dru­
żyn czołowych jest niezwykła zmienność ich formy. 
W  każdym razie walka będzie zażarta. Umiarkowane 
ceny biletów, ułatwią oglądanie tych emocjonujących 
zawodów. Bilety w: przedsprzedaży po cenach zniżo­
nych są jiuż do nabycia.

LECHJA (Lw ów )—CRACOYIA I B. W  niedzielę 4 
września odbędzie się na boisku Cracovii towarzy­
skie spotkanie Leohji z© -Lwowa z  -Cracoyią I B. Spot­
kanie to da możność porównania poziomu A-klasowy-oh 
drużyn okręgu lwowskiego i krakowskiego. Początek 
zawo-dów- o  godzinie 1-1‘30 przedpołudniem.

Wszelkie zabiegi dentystyczne
oraz wstawianie zębów białych i złotych, plomb i most­

ków, uprzystępni pracownikom nowo otwarty

ZAKŁAD DENTYSTYCZNY
w  Krakowie* przy ul. św. Jana 24, U  p.

Od 9—1 i 3—8.

Uwolnienie 
posła Ciołkosza

Dnia 26 sierpnia odbyła się przed sądem okrę­
gowym, jako apelacyjnym, w Nowym Sączu, roz­
prawa ikairna przeciw to-w. posłowi Giołlkosizo-wi 
z powodiu apelacji, wniesionej przez teig-oż od wy­
roku sądu grodzkiego, w Ciężkowicach, na zasa­
dzie którego poseł Ciołko-siz został zasądzony ina 
karę aresztu przez dni 14, zamienioną na grzyw­
nę w kwocie 140 zł., za przekroczenie z § 308 uk., 
popełnione mową wygłoszoną 12 kwietnia 1931 
pa zgr-omadizeniiiu w Piawmaj,

Sąd apelacyjny po przeprowadzeniu rozprawy 
uchylił wyrok I instancji i oskarżonego posła 
Giołfcoisza uniewinnił od zarzuconego mu prze­
stępstwa z tem uzasadnieniem, że przesłuchani 
świadkowie nie potwierdzi! treści oskarżenia.

Na rozprawie tej oskarżonego bronił adwokat 
dr. Hyży.
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LIID NAD MORZEM
.(Ciąg dalszy)

XII
Jest wieczór sobotni i pełnia lata, a rozmaici 

młodzi chłopcy, przeważnie dwudziestolatki ze­
brali się na drodze poniżej Ska-ret. Świeżo ogoleni 
i ubrani odświętnie, a większa część dopiero co 
wróciła z połowu wątłuszy, hen, na morzu. Po­
goda jest zbyt ładna, by iść spać, a sobotni wie- 
czór» to przecież sobotni wieczór. Ale co mają 
właściwie począć? O tańcach nie może nawet być 
mowy, postarali • się o to ci „rozbudzeni", a za­
bawa chłopców i dziewcząt na łące też wiedzie do 
potępienia. Jednak jakąś zabawę muszą mieć ci 
młodzi ludzie, zanim się postarzeją?

Nie pozostaje przeto nic innego jak wsunąć się 
ukradkiem do dziewcząt na poddasze, gdy starzy 
ślicznie ułożą się do snu. Ale tak zwartą gromadą 
też przecie wyruszyć nie można, bo zbudziliby 
cały folwark, a gdyby któryś chciał się wymknąć 
w pojedynkę, to drudzy podążyliby za nim po- 
kryjomu, tylko poto, by go drażnić. Stoją tedy 
i patrzą po sobie, całkiem oipętanl pragnieniem 
czegoś wesołego, ogorzali od wichrów morskich, 
ze srebrnemi łańcuszkami u kamizelek i wiel- 
kiemi pięściami, spuchniętemi od wody, na któ­
rych prawie wszyscy mają wytatuowaną ko­
twicę. O czem mają rozmawiać? Zacznie który 
o rybołówstwie, to wyda się nudnym, a drudzy 
naciągają go, by tylko mieć powód do śmiechu. 
Piotr Fiata jest też między nimi, ale gdy tamci 
wszyscy mają na głowach czarne szerokie kape­
lusze, on włożył aksamitną czapeczkę z daszkiem, 
z czerwonym punktem nad czołem — dar brata 
z miasta. Wpatrują się w tę czapkę j zapytują,

czy jest podoficerem, że występuje w mundu­
rze. — Ach, idźcie spać do domu — mówi Per, 
chcąc się ich pozbyć. Jo Aasan, najtęższy w gę­
bie, odpiera: — Radzę ci, idź ty spać z waszą ło­
dzią, taika samotna leży tam na wybrzeżu I — Na 
te słowa Per odwraca się i zacina zęby, widząc, 
że podrwiwają z niego. Niestety, prawdą jest, że 
we Fiata mają tylko jedną marną łódź, i nie po­
siadają nawet szopy na nią.

Długo trwało, zanim tamci zaczęli uważać Pera 
za pełnowartościowego, często bowiem miał na 
sobie ubranie, świadczące aż nazbyt wymownie, 
że odziedziczył je po bracie z miasta, co czyniło 
go takim obcym i paniczykowatym, nazywali go 
też kolporterem. Najgorzej wszakże było, gdy 
go drażnili, mówiąc, że jest nawróconym, tak 
samo jak jego rodzice, bo wtedy zaczynał przy­
sięgać i kląć i sierdzić się, by pokazać, że to 
wszystko jest kłamstwem. Później było mu oczy­
wista, przykro, gdy wieczór wraz ze swoimi śpie­
wał nabożne pieśni, ale co koledzy to koledzy, 
wielka to różnica, czy przebywa z nimi, czy sie­
dzi w domu. A chociaż rodziców uniewinniono 
kiedyś od zarzutu wtargnięcia do Sikaret, to prze­
cież dzieci były od owego czasu drażliwe i ostroż­
ne, i wiły się często z powodu jakiegoś szyder- 
skiego słowa, chociażby wypowiedziano je tylko 
żartem.

— Myślisz teraz o Lovisie Myran, widzę to 
z twojej miny — powiada Knut Kova do dłu­
giego Lauritsa Vikana, ale odpowiedź brzmi: — 
A ty znów sądzisz, że Marja Tron czeka tylko na 
ciebie, tymczasem dziś ja pójdę do niej.

Wszyscy chichoczą i wsuwają ręce do kieszeni. 
Poczem i na ten temat niema już nic do powie­
dzenia. Wszystko wisi niejako w powietrzu. 
Wszystko jest możliwe. Wreszcie jeden po dru­
gim siadają na skraju drosi w r  osiej trawą i wyj- 1

mują fajki. Kurtka Karola Tuneta całkiem jest 
spuchnięta po jednej stronie, dalibóg, wyjmuje 
z niej prawdziwą flaszkę! — Czy to ług? — pyta 
któryś. — Miałbyś ochotę skosztować? — Rozu­
mie się, jeśli to dobry ług. — Następnie flaszka 
krąży między nimi, jeden po drugim ociera jej 
szyjkę ręką i łyka raz. — Tfu — spluwa Laurits 
— po okowicie zbiera mnie zawsze chętka na 
wędzonkę.—Doskonale! chodźcie tylko do mnie — 
proponuje Lars Inderberg — zdaje mi się, że 
w naszym spichlerzu wisi jeszcze parę łopatek 
jagnięcych. — Wstaje, a tamci uważają, że nic 
głupszego iść za nim, niż siedzieć tu przy drodze.

Dochodzi północ, ałe teraz, koło św. Jana jasno 
jest jak we dnie. Wieś cała jakby uśpiona, fiord 
zupełnie spokojny, ptactwo morskie milczy. Zbli­
żają się do Inderberg ukryci pod szarą ścianą, 
stąpają teraz cicho i szepcą tylko. Nie do dziew­
cząt idą, chcą tylko zakraść się do spichrza i wziąć 
sobie po płacie wędzonki. Przynajmniej jakieś 
urozmaicenie. Chichocą cicho, wydaje im się, ja­
koby brali udział w jakiemś włamaniu.

Oto mały spichlerzyk, tuż pod skałą. Inne bu­
dynki spią, ale ten stoi na palach i pełni straż. 
Wchodzą chyłkiem po schodkach, możliwie naj­
ciszej, jeden i drugi zachichota. Pst! Dostawszy 
się do wnętrza, muszą wejść jeszcze na drugie 
schody. Pst! Gdyby tak stara ujrzała ich! A tam 
na stryszku wisi u belki kilka niewinnych łopa­
tek jagnięcych, które nie mogą protestować, gdy 
jeden po drugim odcina z nich plaster. Chłopcy 
żują słone mięso i ręką zasłaniają sobie usta, by 
nie parsknąć śmiechem, taka to dla nich heca. 
Ano, muszą poprzestać na takich przygodach, 
jeśli nie mają popełniać innych szaleństw.

Nagle jeden z nich powiada: — Chodźmy do 
Naust!

(Ciąg dalszy nastąpi).
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Podziękowanie
Komisja kulturalno - oświaltawia pray Kole 

ZZK Kratków-Podgórze składa t% drogą podzię­
kowanie Dyrekcji fabryki związków azotowych 
w Mościcach za przychylno przyjęcie wycieczki 
tejże koaniiisljii. W/yraża również uznanie członko­
wi Dyrekcji fabryki, kitóry zajął się tą wyciecz­
ką, oprowadził i objaśnił całą fabrykę ku pełne­
mu zadowoleniu członków wycieczki. Prezes: 
Kra wal. Sekretarz: Drobot.

Z życia robotniczego
O 4—11 PROCENT OBNIŻONO PŁACE 
W  KOPALNIACH RUDY ŻELAZNEJ 

W  ZAGŁĘBIU DĄBRÓWSKIEM
W  ubiegły poniedziałek w Częstochowie odby­

ła się dalsza konferencja w  sprawie obniżki płac 
robotniczych w kopalnictwie rudy żelaznej. — 
W  konferencji prócz przedstawicieli przemysłow­
ców i CZG, oraz inspektora pracy wzięli udział 
deiegaci robotników. Jak wiadomo, strony zgo­
dziły się na wyrok inspektora pracy, jako arbi­
tra. W  rezultacie płace robotników zostały obni­
żone od 4 do 11 procent zarówno dla robotników 
dniówkowych, jaik i w akordzie. Na orzeczenie 
to zgodzili się obecni na konferencji. Prócz tego 
przemysłowcy wysunęli jeszcze szereg innych żą­
dań, jak zniesienia delegatów robotniczych, bez­
płatnych lamp dla robotników i wiele innych, 
jednakże zmuszeni byli zrezygnować z tych żą­
dań. Umowa ramowa w przemyśle rudy żelaznej 
pozostała nadal w mocy — w dotychczasowem 
brzmieniu, bez żadnych zmian. Na konferencji 
poruszono również możliwość uruchomienia ko­
palń rudy „Franciszek" i „Konopiska". Obecny 
na konferencji dyr. Borkowski przyrzekł, iż wy­
mienione kopalnie zostaną uruchomione z dniem 
15 września br. — Z chwilą uruchomienia tych 
dwóch kopalń znajdzie pracę około 700 ludzi.

a O Z P O W S Z E C Q N l A J ( £ E
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Strajk piekarzy w Krakowie
Szczególne stosowanie metod wałki przeciw 

robotnikom objawia firma „Ziarno". Robotnicy, 
którzy szli na rękę firmie, utrzymując ruch 
kilka razy podczas Strajku, sparzyli się dobrze 
na tem i dłatiego postanowili „Ziarno" zastano­
wić. P. dyrektor Hecker i spółka złote góry przy­
obiecują, wszystkie warunki podpisują, a po 
strajku warunki są gorsze aniżeli w innych pie­
karniach. I w obecnej akcji strajkowej p. Hecker 
posługuje się policją.

Jeden z wy wiadowców o godz. 12‘30 w nocy 
kiedy ludzie pozasypiali na deskach, workach i 
na podłodze w rozbieralni piekarnianej, wpadł na

rozespanych robotników, wołając, iż w przeciągu 
5 minut mają się ubrać i opuścić piekarnię. — 
A dyrekcja „Ziarna" asystowała przy tem wy­
rzucaniu robotników przez policję. Robotnicy opo­
ru nie robili, nie chcąc wywołać następstw.

Po wyjściu robotników z piekarni dyrekcja da­
ła policji auto, na którem rozpędzała robotników 
z pod „Ziarna". Brało w tem udział 3 agentów 
policyjnych i 6 policjantów. A  miało to być z po­
lecenia województwa.

I poco to, skoro to odbije się na firmie „Ziar­
no", a robotnicy zwycięsko z tej aikoji wyjdą.

D E P E R T 1 I A R
TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO

Czwartek: Teatr nieczynny.
Piątek: Teatr nieczynny.
Sobota: „Straszny dwór" (opera).

KINOTEATRY!
Adria: „Na dworze króla Artura".
Apollo: „Niech żyje wolność".
Dom żołnierza: „Harold trzymaj s:ę!“ .
Promień: „ScaTamouche" (Ramon Novarro).
Słońce: „Burza nad Azją‘‘.
Sztuka: „Na śliskiej drodze" 1 „Kusociftski"
Św it: „Angelita" i „Zdrajca Zachodu".
Uciecha: „Filip i Flap w legii cudzoziemskiej".
Wanda: „Patrol".

RADJO KRAKOWSKIE 
Czwartek 1 września 

11.58: "Sygnał czasu, hejnał. 12.10: Przegląd prasy. 
12.20: Gramofon. —  12.40: Komunikat meteorologiczny. 
12.45: Gramofon. 15.00: Komunikat gospodarczy. 15.10: 
Gramofon. 16.40: .Najnowsze wydawnictwa — omówi 
dr. Adam Bar. 17.00: Koncert solistów z Warszawy. 
18.00: Odczyt pod tyt.: „Czem była Sahara dawniej, 
a czem jest obecnie". 18.20: Muzyka taneczna. 19.10: 
Rozmaitości, komunikaty. 19.35: Dziennik radijowy. — 
19.45: Odczyt: „Piosenka neapolitańska" — wygłosi 
dr. M. Brahtmer. 20.00: Koncert pp.: Aleksandry Sza­
frańskiej (mez sopran), Stanisława Miklaszewskiego 
(skrzypce), Adama Kopyoińskieigo (akompaniament). — 
21.20: Słuchowisko z Wilna: Humor Makuszyńskiego. 
21.50: Wiadomości bieżące. 212.00: Muzyka taneczna. — 
22.40: Wiadomości sportowe. 22.50: Muzyka taneczna.

Piątek 2 września 
11.58: Sygnał czasu, hejnał. 12,10: Przegląd prasy. 

1220: Gramofon. —  12.40: Komunikat meteorologiczny. 
12.45: Gramofon. 15.00: Komunikat gospodarczy. 15.10: 
Gramofon. 16.40: Odczyt z  Wilna: „Kultura staropol­
ska". 17.00: Koncert orkiestry z Warszawy. 18.00: Od­
czyt z  Warszawy. 18.20: Muzyka lekka i taneczna. — 
19,15: Rozmaitości, komunikaty. 19-35: Dziennik radio­
wy. 19.45: Rzeczy ciekawe. 20.00: Koncert symfonicz­
ny z  Warszawy. 21.50: Wiadomości bieżące. 22.00: Mu­
zyka taneczna. 22.40: Wiadomości sportowe. 32.50: Mu­
zyka taneczna.

z m a z i e  i  B ł r e n i a a z e n t t

POSIEDZENIE W YDZIAŁU RADY ZW IĄZKÓW  ZA­
WODOWYCH odbędzie się we czwartek 1 września o 
godzinie 6‘30 wieczorem w sekretariacie Rady (ud. Du­
najewskiego 5, II piętro).

KONFERENCJA ZARZĄDÓW ZW IĄZKÓW  ZAW O­
DOWYCH odbędzie się w poniedziałek 5 września o 
godzinie 6‘30 wieczorem w sali Domu Robotniczego, 
ul. Dunajewskiego 5, II piętro.

POSIEDZENIE SĄDU PARTYJNEGO odbędzie się w 
niedzielę 4 września o godzinie 11 przedpołudniem w 
redakcji „Naprzodu". Obecność wszystkich członków 
Sądu bezwarunkowo konieczna.

Feldman, przewodniczący.
PÓŁROCZNE WALNE ZGROMADZENIE ZWIĄZKU 

METALOWCÓW, ODDZIAŁ L  KRAKÓW, odbędzie się 
w niedzielę 4 września o godzinie 10 przedpołudniem 
przy ul. Dunajewskiego 5.

W  B I B L J O T E C E  T U R
(Kraków, ul. Dunajewskiego 5). 

są do nabycia:

Fotografia Daszyńskiego . . . . . .  1.—
Zaremba: Racjonalizacja. K ryzys. P ro ­

letariat ....................................................... 75
Dr. Kłuszyński: Regulacja urodzin (o  za­

pobieganiu c iąży) ..................................1.50
Kopankiewicz: Ubezpieczenie P racow ­

ników U m y s ło w y c h ................................. 1.50
Pamiętnik Hermana Diamanda (listy do

żony) ................................................ 10.—
Porczak: Dyktator Piłsudski i Piłsud-

c z y c y ...........................................   1.50
Porczak: W alka o Demokracje . . . 1.50
Porczak: Piatiletka sanacyjna . . .  .50
Roszkow ski: Urlopy w ypoczynkow e . 3.—
Sądy pracy  .................................... 2.40
Socjalizm. Zarys bibliograficzny i meto­

dyczny .....................................  3.—
Szkolnictwo w obliczu katastrofy . . 1.— 
Szymorowski: Umowa o prace robotni­

ków  ......................................................... 2.40
Dr. Rubinrauth: Skuteczne i nieszkodli w e 

środki zapobiegania c iąży  . . . .  1.—
Ustawodawstwo Pracy. T. 111. Inspekcja 

pracy 4.-—
Za grodzki: Um owa o prace pracown.

um ysłowych .......................................... 3.—.
Zaremba: Racjonalizacja, K ryzys, P ro ­

letariat ........................................................75
Zygmunt i Feliks Grossowie: Socjologia 

partji p o l i t y c z n e j ........................  . . 2.50

Zamówienia z prowincji należy kierować 
wprost do Księgarni Robotniczej, W arszawa, 

ud. W arecka 9.

tTZAKŁAD k r a w ie c k i
JOZEFA  G O D ULI
Kraków, ul. Filipa 2, II. p.
wykonuje wszelkie prace w  zakres krawiec­
twa wchodzące — sz ybk o  i solidnie.

W  C E N Y  N I S K I E !

N A J W I Ę K S Z E  W  K R A K O W I E  I

SPOŁECZNE BIURO \
POŚREDNICTWA PRACY 
O U SŁUŻBY DOMOWEJ
ul. D u n a jew sk iego  5, II. p., le w a  oflc. 

Telefon Nr. 123-14
przy Związku Dozorców i Służby 

Domowej w Krakowie
Oddział w Podgórzu

ul. Sm olk i 9, p a r te r
poleca pierwszorzędne siły w zakres pracy domowej 
wchodzące, jak również wysyła do miejsc uzdro­

wiskowych w sezonie letnim i zimowym.
Poleca również pielęgniarki do osób cho­

rych i masażystki.
Warunki opłaty za pośredniczenie są minimalne, bo 

wynoszą zaledwie 2 zł. 50 gr.
Kierownictwo Biura

Ty lko  dla dziewcząt

Szkoła żeńska roczna
k u p ie c k ie g o  przysposobienia
K. Zimowskiego. Kraków
ulica Jagiellońska 10. 454
Też k u r s y  handlowe męskie i żeńskie.

Spól.dzleiinla „Tonie Domy Robotnicze1 
w Krakowie, ul. n. Sienkiewicza 8
Ogłasza

NADZWYCZAJNE

WAINE ZEBRANI!
z następującym porządkiem obrad:

1) Odczytanie protokółu z ostatniego Wal­
nego Zebrania

2) Sprawozdanie Rady Nadzorczej
3) Wybór Zarządu
4) Wolne wnioski i interpelacje 
Nadzwyczajne Walne Zebranie odbędzie się

w dniu 8 września o godz. 4'30, w razie braku 
kompletu w godzinę później bez względu na 
ilość członków.

Za Radą Nadzorczą: 
S ta n is ła w  D u r  oś.

PROSZEK 00 BÓLU OŁOWY Dl A DOROSŁYCH! '  3

ALSKIHA
USUWA NAJSILNIEJSZE

B O L E  G Ł O W Y

ŻĄDAJCIE „KOWAliKIlW-re ZNAKIEM X  FABRYCZNYM- SERCE W PIERklENIU'”

Zygmunt Rondel
poleca węgiel i koks górnośląski, węgiel 
dąbrowiecki i węgiel z kopalni „Bory" oraz 
drzewo opałowe jodłowe, sosnowe i bukowe

Biura: Telefony; Składy:

Kraków, Zacisza 14. Biura 136-11. Tel, 155-77,

Wytwórnia okryć męskich I damskich
R O M A N  K A H L

Kraków-Dębniki, ul. Konopnickiej Ł. 7
wykonuje na sezon obecny o 30% łaniej nłż w śródmieściu 
wszelką garderobą męską i damską tak z własnych jak I do­
starczonych małerjałńw w plerwszorządnem wykonaniu na bardzo 

dogodnych warunkach.

NA MANDOLINIE, gitarze, picolo-mandolinie itp. roz­
poczynam lekcje pojedynczo lub zbiorowo, tworząe orkie­
strę w kilku miesiącach, —  Ciechanowski, Kraków, 
Reymonta 1.
Unieważniam skradzioną książeczkę wojskową wydaną 
przez P, K. U. Kraków, na nazwisko Zuckerman Chaim.

Wydawca: Emil Haecker. —  Redaktor odpowiedzialny: Marjan Porczak. —  Drukarnia Ludowa w Krakowie pod zarz, Ignacego Winiarskiego.


